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Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. odbędzie się w środę dn. 21 kwietnia  o godz. 
11-ej rano w lokalu Związku posłów socjalistycznych. Sprawy pierwszorzędnej wagi 
obecność wszystkich członków konieczna!

Polska Part ja Socjalistyczna.
Towarzysze i towarzyszkil

Trzydzieści lat temu, w r. 1890 świa­
domi robotnicy wszystkich krajów po raz 
pierwszy z dnia 1-go Maja uczynili swo­
je Święto —■ Święto walczącej o wyzwole­
nie pracy. W ciągu tych trzydziestu lat 
co roku święto majowe było wielką de­
monstracją międzynarodową przeciwko u- 
edskowi i wyzyskowi, było symbolem wal­
ki o nowy ustrój społeczny. W dn. 1-ym 
Maja klasa robotnicza dawała wyraz temu,
00 w danej chwili najbardziej jej dolegało, 
ale z nieroniejszą siłą i zapałem głosiła 
swoje zasadnicze, najogólniejsze cele. 
Święto majowe było zawsze walką o na­
tychmiastowe reformy i—o Socjalizm, wal­
ką o narodowe i krajowe potrzeby proleta- 
rjatu  i — o międzynarodową solidarność.

I dziś znowu obchodzić będziemy to 
święto odrodzenia i wyzwolenia — dzień
1 maja.

Lud robotniczy całego świata obcho­
dzić je będzie na zgliszczach i rumowi­
skach wojny, po niesłychanej katastrofie, 
która pociągnęła za sobą ofiar bez liku, 
spustoszyła wielkie przestrzenie, podcięła 
wytwórczość, zamąciła do dna wszystkie 
stosunki gospodarcze, wywołała niebywałą 
drożyznę i orgje paskarskiego kapitału, wy­
wołała cały szereg przewrotów politycz­
nych i społecznych.

Tegoroczne święto majowe będzie 
dreszczem nowego życia, które w bólu ro­
dzi się z zamętu i niedoli starego świata i z 
niepohamowaną siłą wyrywa się z wię­
zów.

Przez przewrót, wywołany wojną, cele 
socjalizmu słały się bliższe, walka o nie 
staje się bezpośredniern zadaniem obec­
nego okresu dziejów ludzkości.

I polski lud pracujący w tej walce u- 
dział bierze — polski świadomy robotnik, 
który przez trzydzieści lat z zapałem i po­
święceniem święcił 1-y maja, który w kaj­
danach niewoli, w rozdartej Ojczyźnie, w 
trudzie męczeńskim walczył z najazdem i 
* kapitałem.

Teraz obchodzimy święto majowe już 
W niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zdobyliśmy niepodległość — choć jeszcze

nie zjednoczenie całego polskiego ludu 
pracującego. Bo jeszcze Śląsk Górny i 

Cieszyński nie należą do Polski — i w dn. 
1-ym maja proletarjat polski i o tern swo- 
jem zadaniu pamiętać winien — o odpar­
ciu wszelkich zakusów, któreby lud polski 
obu Śląsków oddać chciały na łup czeskim 
i niemieckich zaborcom.

Obchodzimy święto majowe w niepo­
dległej Rzeczypospolitej. Ale nietylko 
cierpimy od zniszczenia, wywołanego wojną 
światową i okupacją. Żyjemy w dalszym 
ciągu w odmęcie wojny, wojny z Rosją. 
Wojna ta rujnuje nas do cna, uniemożliwia 
odbudowę życia gospodarczego, szerzy de­
moralizację, osłabia politycznie. A tym­
czasem Rząd prowadzi w dalszym ciągu 
politykę wojenną, nie spieszy z zawarciem 
pokoju i dla jakichś mizernych drobnostek 
pozwala, aby odsuwały się w dal rokowa­
nia pokojowe, aby wojna dalej niszczyła 
kraj, klasę robotniczą i inteligencję pracu­
jącą.

Dlatego w dn. 1-ym maja polska klasa 
robotnicza musi w sposób jakuajbardziej 
stanowczy wyrazić swą wolę niezwłocznego 
zawarcia pokoju — pokoju trwałego i spra­
wiedliwego, pokoju, który by kres położył 
zaborom i gwałceniu woli narodów.

Dzień 1 Maja będzie też dniem prote­
stu przeciwko rządom reakcyjnym, prze­
ciwko nikczemnej polityce naszych klas 
posiadających, które w niepodległej Pol­
sce na lud chcą nałożyć jarzmo kapitali­
styczne - biurokratycznej wszechwładzy, a 
zarazem uprawiają szaloną orgję lichwy, 
paskarstwa i haniebnego wyzyskiwania lu­
du i państwa dla najbrudniejszych swoich 
interesów.

W dn. 1 Maja polska klasa robotnicza 
miast i wsi wzniesie wysoko sztandar wy­
zwolenia społecznego i w całej Polsce, jak 
na całym świecie, rozlegnie się jej okrzyk 
bojowy:

Wolności, fabryk i ziemi!
Wzywamy cały lud roboczy miast i 

wsi, aby dn. I-go Maja święcił przez po­
wszechne wstrzymanie się od pracy, przez 
pochody, wiece — przez potężną w swoim

spokoju, imponującą rozmiarami i świado­
mością zadań manifestację woli ludowej.

Niech żyje 1-szy Maj!

Niech żyje pokój!

Niech żyje zjednoczona niepodległa 
Rzeczpospolita socjalistyczna!

Niech żyje solidarność międzynarodo­
wa proletarjatu!

Niech żyje walka o socjalizm!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, 17 kwietnia 1920 r.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Radek mówi.

Radek miał rozmowę z korespondentem 
moskiewskim a agi elskiego organu liberalno- 
g'eldziarsfciego „Manchester Guardian*. W 
rozmowie tej na temat pokoju z Polską, w 
pełni ujawnia się kłamliwość Radka. Radek 
wyraził gotowość rządu sowieckiego zawarcia 
„prawdziwego pokoju, uwzględniającego in­
teresy obu stron*1. „Ale — ciągnął dalej Ra­
dek — nie myślimy zawierać pokoju kapitu­
lacji. Cóż znaczy żądanie Polski granic 1772 
roku? Znaczy to, że Polska rozciągnęłaby się 
do Rygi i Smoleńska, ba! prawie do Kijowa, 
włącznie z całym prawie obszarem prawo­
brzeżnym Dniepru. Nie byłby to pokój, lecz 
stała groźba wojny. I nie wyszłoby to na ko­
rzyść ludu polskiego. Jakież byłyby jego sto­
sunki z Litwą w razie zabrania Wilna (!) i jak 
ułożyłyby się stosunki z Łotwą, gdyby się u- 
parł przy zatrzymaniu Dźwińska (!!) i zagra­
żaniu Rydze (!!!)

Również gospodarcze interesy idą w na­
szym (?) kierunku. Niektóre fabryki metalur­
giczne ewakuowano z Polski do Zagłębia Do- 
neckiego. Byliśmy gotowi zwrócić je i wów­
czas Polska otrzymałaby kupę masizyn. Ale 
w razie prawdziwego pokoju zaofiarowalibyś­
my Polsce węgiel i surowiec, który jest na 
miejscu i pozwolilibyśmy iei zatrzymać u nas 
fabryki te, jako jej własność, wzamian za pro­
centowy udział w produkcji — forma konce­
sji, bardzo dla P-Tski korzystnej (?)• Oprócz 
tego znaczna część obecnie unieruchomionych 
fabryk w Polsce przerabiała bawełnę rosyj­
ską. Bawełny tej nagromadziło sie u nas tyle, 
że podług rzeczoznawców polskich, starczyło­
by iei, by zaopatrzeń polskie fabryki na 3 la­
ta. Przyznajemy, że skorzystalibyśmy na tern, 
gdyby Polska możliwie szybko weszła na dro­
gę zadowala iąeego rozwodu gospodarczego 
Im predzej Polska sie podźwignie, tern prę­
dzej będzie ona w stanie spełnić swą rolę, ja­
ko kra,i tranzytowy7, w handlu wymiennym 
miedzy Rosją a Zachodem1*.

Na zapytanie, jakie jest obecne położenie 
Polski, Radek tak oto się popisał: „Niemożli­
we odpowiedzieć z powodu niejasnego stano­
wiska rządu francuskiego (!) i niezwykłych 
stc-sunków w wojsku polskiem (!!). Ciało ofi­
cerskie składa się z wojskowych- którzy słu­
żyli przedtem w trzech armiach; pam rą mię­
dzy nimi stałe niesnaski. Wydaje się nam 
prawdonodobnem. że Piłsudski nie jest w sta­
nie z Warszawy kontrolować akcji poszczego.-

nych oficerów na froncie (1). Na przy kład na 
odcinku frontu białoruskiego komenderuje 
pułk. Sikorski, ojohisty wróg Piłsudskiego i  
współzawodnik z czasu tworzenia legjonów. 
On jest wciąż pułkownikiem, podczas gdy 
młodsi od niego i jednej z niim rangi oficero­
wie już dawno zaawansowali. Sikorski donosi 
do Warszawy, że Rosjanie posuwają się, a 
Piłsudski nie ma żadnej kontroli. W rzeczy­
wistości mieliśmy w ciągu całego lata tylko 
nieznaczne siły na froncie zachodnim. N:gdy 
nie posuwaliśmy się i każdy, kto zna front 
ten, może powiedzieć, że wszystkie doniesie­
nia o zwycięstwach polskich są to brednie, 
ponieważ tam żadnych walk nie było, a Polacy 
obsadzali prosto stanowiska przy milczącej 
zgodzie naszych wojsk (!), które w przeci­
wieństwie do wojsk polskich (!!) rzeczywiście 
słuchają rozkazów łem isarzy politycznych 
rządu, podczas gdy polscy oficerowie z wro­
giego Piłsudskiemu obozu uprawiają polity­
kę na własną rękę.

Dalecy od zamiaru atakowania Polski, o- 
świadczyliśmy iej 29 stycznia, że nie będzie­
my walczyli na zachód od linji frontu, jaką 
wówczas zajmowało wojsko polskie, aczkol­
wiek linja ta leżała już daleko poza granica­
mi etnograficzne mi Polski. Dotrzymaliśmy 
słowa, ale Polacy od tego czasu przekroczyli 
ową lirnię, zmierzając lru Homlowi i zagraża­
jąc Kijowu.

Mamy obecnie prawo obronić się na linji, 
uznanej za odpowiednią przez nasze kierow­
nictwo woiskowe, ale spodziewamy się wciąż 
pokoju, który dla wyłuszczonych przyczyn, ko- 
rzvstny byłby dla obu stron. Gdyby jednak 
Polacy obstawali przy dalszej walce, to zosta­
ną pokonani. Mogą oni, jak Denikin, przez 
miesiąc lub dwa obsadzić pewien obszar ro- 
swski (!), ale zapłacą za to ldęską osta.eca- 
ną“.

* * *
Druga rozmowę miał Radek z korespon­

dentem „Daily Herald‘a“ również w sprawie 
pokoiu z Pobka. „Polska nne może obecnie 
powtórzyć taktyki Ludendorffa z lutego 1918 
r  kiedy to opierając się na cesarskiej armjt, 
mójrt narzucić Rosji pokój pod groźbą natych­
miastowej ofensywy. Wówczas nie mieliśmy 
prawie żadnej siły zbrojnej. Obecnie położe­
nie zmieniło się zupełnie. Naśze propozycje 
pokojowe, przedłożone Polsce, podpisane” są 
zarówno przez rząd rosyjski, jak ukraiński.
Odpowiedź Polski wystosowana jest do Rosji
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Skandaliczna hisforja.tylko, ale rokowania muszą się odbywać z cbu 
rządami. Nasz program pokojowy dla Polski 
opiera się na tych samych zasadach, oo dla 
innych krajów kresowych: uznanie republiki 
polskiej w jej granicach etnograficznych i sa­
in ootoreślenie narodów pocą nią. Setki mil 
obszarów zajęte są przez Polskę, na których 
rozsypani są polscy obszarnicy, a mieszkańca­
mi są masy włościaństwa białoruskiego, li­
tewskiego i rosyjskiego (?!). Prędzej czy póź­
niej, robotnicy sami określić muszą, do którego 
z państw chcą należeć (!). Polacy zapewne 
życzą sobie utworzyć państwa buforowe z rzą­
dami obszarników, sprzyja jąoemi Polsce.
Sprawa ta prawdopodobnie będzie omawiana 
Da konferencji pokojowej. Jeżeli powstaną 
państwa buforowe, rząd sowiecki domagać 
się będzie dla siebie korzyści strategicznych 
na granicy każdego z tych państw i uważać 
będzie korzyści te jako okres przejściowy, aż 
do chwili, w której prawdziwe samookreśle- 
nie narodów zainteresowanych uczyni zby- 
tecznem tego rodzaju przygotowania wojen­
ne".

Z ostatniego kongresu bolszewików.
Na ostatnim kongresie bolszewików w 

Moskwie, odbytym przed kilku dniami, Troc­
ki w referacie końcowym wypowiedział się 
za systemem milicji, zamiast obecnej czerwo­
nej armji, pod warunkiem, że milicja ta połą­
czy w sobie obowiązek obrony 'kraju i obowią­
zek pracy, — w ten sposób utrzymany zosta­
nie związek robotników z milicją. Kongres 
zamfcnał Lenin przemówieniem, w którem 
stwierdził, te  najważniejszym zadaniem chwi­
li nie jest tyle rozszerzenie bołszewizmu, ile 
jego praca wewnętrzna. Położenie międzyna­
rodowe umożliwiło bolszewikom odetchnąć, 
a ten czas wyzyskać należy dla pracy kon­
strukcyjne!!. .,Jesteśmy założycielami ustroju 
socjalistycznego. Robotnicy Europy i Ameryki 
spoglądają na nas i oczekują, czy zdołamy 
rozwiązać trudne zadań je. Musimy równie 
zwycięsko rozwiązać zagadnienie ekon., jak 
rozwiązaliśmy sprawę militarną (!) Wówczas 
moono i szybko zdażać będziemy ku zwycię­
stwu wszech ś wi at owej socjalistycznej republi­
ki sowietów".

Tak, wówczas...
Co robią Knropatldn, Brusiłow, PolfwanOw.

Korespondent „Daily Herald'a" 7. Kopen­
hagi dowiedział się od Oziezerina, że wbrew 
doniesieniom „imperialistów polskich", ani 
Kuropatkin, ani Brusiłow, ani Poiiwanow, nie 
są generałami czerwonej armji.

Poiiwanow jest profesorem w akademji 
Sztabu Generalnego i wydawcą gazety woj­
skowej; Kuropatkin, liczący już 78 lat, zajęty 
jest wychowywaniem młodzieży w jakiejś 
■wiosce gub. Pskowskiej; zaś Brusiłow k ręd  
• ię  po Moskwie bez zajęcia.

Koszałki opałki.
Wśród partii jeńców cywilnych, w liczbie 

260 osób, przybyłych z Rosji do Anglii, znala­
zła się iedna jedyna entuzjastka bolszewicka, 
miss Elizabeth Hartley, która od ośmiu lat 
nauczała angielskiego języka w Rosji. Bolsze­
wicy mieli, podług tej angielki, zaprowadzić 
najbardziej nowoczesny sposób wychowania. 
Na czem polega ta nowoczesność?

Oto dzieci, które jeszcze nie umieją ani 
czytać, ani pisać, nagina się odrazu do nowe­
go systemu, co sama miss Elżbieta uważa za 
niestosowne. Nauczycieli wybierają komitety 

r

dziecięce, a miss EHż. twierdzi, ie  dzieci są 
bardzo „lojalne" wobec nauczycieli swych. 
Chłopcy obecnie bardziej „męskiego" nabrali 
tonu, aniżeli przed panowaniem bolszewików. 
Najsubtelniejsze typy rosyjskie znaleźć można 
wśród włościan, którzy są * bardzo inteli­
gentni i zamiłowani'' w sztuce". (No, not). — 
„Chociaż byłam w Mosfkwie podczas rewolu­
cji, prawie, źe nie byłam świadkiem gwał­
tów"; było copra1 wda trochę strzelaniny, ale 
ona, miss Elż., nie widziała ani jednej ofiary 
strzałów, gdyż bolszewicy, by przypodobać się 
miss Eli., „strzelali po większej części w po­
wietrze" (!!).

Misja handlowa, w liczbie 24 osób, przy­
była z Rosji do Sztokholmu, skąd udaje się na 
Zachód, oświadczyła ciekawym, ie  Ros:a  „peł­
na jest złota". Ale Rosja nie rozpocznie han­
dlu, zanim blokada, nie będzie zniesiona.

Chlaśnięcia.
Sami przyjaciele.

...Strach, ilu dzisiaj Polska ma w świecie
„przyjaciół"!... 

A więc najprzód „grzecznego,, eomte‘a
Mannevilłe‘a,

Co ją traktuje w prasie*), bracie, jak goryla, 
Tak się dla niej w „miłości" ententeW ej

„zaciął"!...

Następnie (a to niech nas szczególnie pociesza) 
Mamy, ach, w Pradze „druha - sokoła",

Benesza,
Co, na wzór sławetnego Mistrza „fortepia-

na“, **)
Dałby się snadź porąbać za Piltza, Romana!...

A gdy jeszcze (tu mącić sens mi się zaczyna), 
Ach, „batiuszkę" dodamy do nich, Denikina, 
Co także do Egiptu już „prysnął" na „ferje", 
Będziemy mieli śliczną, dobraną galerję!...

...Więc już o Polskę teraz nie mam bracie,
„tremy"!... 

Przy takich „przyjaciołach" na pe nie
zginiemy!... 

Niech nas ogarnie śkrzydły, ach, spokój
głęboki,

I wleźmy z ,prezesami" od „Rady” — w
szlafroki! «*•

y /acław  W olski.

* )  W Ost rawskiej „Morgonzoitung" (Gazie ci*
Porannej).

**) Zam. fortepjanu.

„Trybuny" Nr. 15 (27) wyszedł z druku. 
Zawiera tąeść następującą:

Socjalizm czy arakczejewszezyzna — K. 
Czapińskiego. Ewolucja bolszewizmu. Wszyst­
ko jest względne. Chwila stanowcza: albo... 
albo... — J. Baudouina de Cartonay. Zjazd 
Nauki Polskiej. Włoska frakcja socjalistyczna 
w parlamencie II. W sprawie granic I. — dr. 
A. Próchnik. Z odmętów niedoli, nowela — 
A. Rżewskiego. Ruch socjalistyczny: list Hen­
dersona do Huysmansa. Życie gospodarcze. 
Teatr. Dziecko. Różności. Sprawozdania nade­
słane.

„Kurjer Lwowski" z dnia 7 kwietnia b. 
r. pisząc o zachowaniu się rosyjskich band 
czarnosecinnych we Lwowie, nazywa to zacho­
wanie się „brediowców" skandalem nie do 
zniesienia.

Ale czy to wystarczy nazwać tylko skan­
dalem trzymanie u siebie na tyłach rozbójni­
czych watah, które są gotowe ważyć się na 
wszystko?

Opinja publiczna musi się dowiedzieć ca­
łej prawdy, kto to są owi „bredowcy" i skąd 
się oni wzięli u nas.

Och, bo też biedna jest ta nasza opinja. 
Dowiaduje się ona wszystkiego dopiero wte­
dy, kiedy nieraz zapóżno jest nawet napra­
wiać błędy ludzi, może nie złej, ale słabej 
woli.

Bo chyba nie można nazwać inaczej umo­
wy, zawartej w dn. 1 marca b. r. między pol­
ski emi władzami wojsikoweml, a gen. Bredo- 
wem — niż objawem niepojętej słabości.

Umowa ta między innemi opiewa, ie  ar­
mia gen. Bredowa przyjęta zostaje na tery- 
torjum, zajęte przez wojska polskie... Wła­
dze polskie będą się starały umożliwić powrót 
wszystkich żołnierzy i oficerów z tej armji... 
na teren, zajęty przez gen. Denikina...

Wszelka broń, którą armja gen. Bredowa 
posiada, pozostaje jej własnością. Wszyscy 
oficerowie armji gen. Bredowa zachowają swą 
broń przyboczną (broń białą i rewolwery).

Więc też nic dziwnego, ie  uzbrojone ban­
dy, obszyte złotem i dzwoniące ostrogami, włó­
czą się po ulicach Lwowa, lub Krakowa; 
wszakże to nasi .sprzymierzeńcy", a to, że po­
łowa z tych bredowskioh ..bohaterów" od 1914 
r. wraz z całą armją moskiewską mordowała, 
gwałciła, rabowała w Galicji... to znowu nic 
tak strasznego.

W chwili obecnej gen. Bredowa 1 jego ar- 
mję należy traktować z należytym szacunkiem, 
gdyż, podobno opiekuje się nim jakaś koali­
cyjna „misją", a Polska przecież jest grzecz­
na ... Mogła się jakaś tam Rumun.ja nie zgo­
dzić na udzielenie gościny bandzie opryszków, 
my zaś co innego. My jesteśmy... dobrze wy­
chowani.

A chwilami, aż zrdobrze. Oto kapitan 
dzielnej .-armji" Konstanty Eger uderzył na- 
halką 2 razy w twarz polskiego podoficera ta  
niesaluiowamie! Zapytujemy się, oo zrobiły 
władze polskie z owym kapitanem? Jak po­
stąpiły z kozakami, którzy w Dębiu rzucili się 
na posterunki polskie? Jakie przedsięwzięły 
środki, aby zapobiedz odbywającym się wiecom 
agitacyjnym Denikinowców w Krakowie? a 
wreszcie jakiego to państwa są e.i żołnierze, 
cieszący się takimi względami władz polskich?

Rosja carska upadła i.więcej nie powsta­
nie, a Denikin jak dotąd, ma jedynie państwo 
na księżycu. Z chwilą więc znalezienia się o- 
wych oddziałów na terytorjum Polski, nale­
żało je natychmiast rozbroić i internować, jak­
by to uczyniło absolutnie każde państwo, a  nie 
pozostawiać zupełnie na wolności, aby się 
przyczyniały jedvnie do zamętu i rozszerzania 
chorób takich, jak tyfus, śpiączka i t. d.

APancka mis’a Czerwonego Krzyża sUton- 
statowala, iż 50% owej ,a rm ji"  nosi w sobie 
zarazki najróżnorodniejszych chorób zakaź­
nych. Czyżby rząd polski miał pozwolić aby 
stała się ona rozsadnikiem tych chorób w Pol­
sce?

Skoro już stała się ta rzecz niesłychana, 
że armia Brodowa, której Runnuoja do siebie 
wpuścić nie chciała została wpuszczona do 
Polski, żądamy natychmiastowego i całkowi­
tego rozbrojenia jej i internowania.

Kor.

Zwycięstwo robotnicze
w Zagłębiu Dabrowskiem.

(Korespondencja własna).
Pomimo setek tysięcy odezw, rozrzucanych

po Zagłębiu przez Polskie Zjednoczenie Za­
wodowe (czytaj: zjednoczenie łam istrajków), 
Rząd musiał nawiązać układy z naszym Związ­
kiem i zawrzeć umowę, przyczem spisano 
protokuł z posiedzenia z dn. 12 kwietnia 1920 
r. w sprawie zawarcia umowy pomiędzy upeł­
nomocnionym przedstawicielem Rządu a 
Związkiem Robotników Przemysłu Górniczego 
w Polsce.

Po ustaleniu ostatecznego tekstu umowy 
spisano dodatkowe o?w;adczenie: Upełno­
mocniony przedstawiciel rządu oświadcza, te:
1) obwieszczenie urzędowe ustalające warun­
ki pracy i płacy w kopalniach węgla kamien­
nego Zagłębia Dąbrowskiego z dn. 3 kwietnia 
1910 r. wobec zawarcia umowy ze Związkiem 
Robotników Przemysłu Górniczego zostaje 
cofnięte. 2) Wszyscy aresztowani administra­
cyjnie za strajk między 18-yrn, a 30-ym marca 
b. r. zjstaną uwolnieni. 3) Aprowizacja nie 
wydana robotnikom podczas strajku będzie w

całości wyrównana po cenach kopalnianych. 
Oświadczenie to podpisali: pełnomocnik Rzą­
du l członkowie delegacji międzyministerial­
nej.

Przez zawarcie umowy zdobyliśmy:
1) umowa jest p d p isan ą  przez Rząd ! 

Związek nasz, obowiązuje więc obie strony i  
nie może być tak jak obwieszczenie urzędo­
we w każdej chwili cofnięta.

2) Unv>wa jasno określa warunki pracy 
każdej kategorji robotników, pracujących na 
dole i na powierzchni, oraz rzemieślników.

3) Dla najliczniejszych kategorji robotni­
ków zdobyto' znaczną pdw yżkę płacy.

4) Za żywność trop-, w a ną w wolnym han­
dlu, w rarte niedostarczenia przez aprowiza­
cje kopalń, robotnicy otrzymywać będą ró ir  
nioę w cenie tych artykułów.

5) Jednorazowy dodatek do płac według 
ilości członków rodziny od 300 — 600 mk.

6) Dla nie posiadających m ieszkań ko*

E. WIELOWIEY8KA.

Z za Dunajca Czarnego, od Węgier stro­
ny, Hyców prapradziad — rodu protoplasta— 
w polskie Tatry ściągnął ongi z chudobą. Z 
Janosikiem, zbójnikiem przesławnym, w wy­
prawach historycznych udział biorąc znamie­
nity, ciupagę potężną, gwoźdźmi nabijaną, na 
stali hartowanej zhtem  szmelcowaną mister­
nie, następcom, umierając, przekazował.

Ile łbów nią rozpłatał żandarmskich — 
wielu niedźwiedzi przebił trzewia w kosodrze­
winie skalnej, na ciupadze znaczone stało 
kreskami w krwi rytemi. Żonkę czarnobre- 
wą, ognistooką przywiódł z sobą. Cygańskie­
mu wodzowi, z obozu, w szegedyńskich por­
wał ją wądołach. Powolnie poszła za nim, 
rozkochana.

O cyganisze — cud piękności —• królew­
skim rodowodem pysznej, legenda w kolebie 
P* t ‘ stała, wraz z korali poczwórnym rzędem 
ogromnych, barwą żywą kamelji kwiecie, krą- 
gbścią soczystą czereśni owoc imitujących 
przedziwnie. Dukat podwójny, naszyjnik kla­
mrą spinał.

Hyoównę każdą do ślubu, w korale stro­
jono prababezyne, poezem do skrzyni szły ma­
lowanej na przechówek. I po śmierci, zanim 

truchłę simereczaną gaździnę złożono sta­
tecznie, na piersiach martwych korale lśniły, 
łe ó h rf£'im P'one- Łzy te skamieniałe poko- 

U’ hlasku koralom pomnażały, perłową

«m  lekteSehk2Słl? ą’ mieiV 'Cv,ą' Z naboŻr■ każdorazowo, ircha gemzową

grona nacierano czerwienne — marmurowo 
chłodne, nieskazitelne.

Honor gazdowski Hyca każdego, w ciu­
padze pradziadowskiej się krzepiL Cześć nie­
wieścia, w koralach, niby lustrze, przegląda­
ła się mieniących. Szła gadka: że póty rodu, 
póki ciupagi a korali uchowają godnie. Tych 
gdy nie stanie — zginie ród starożytny.

Ręką foremną, oczy od słońca zasłaniając 
blasku, stała Anka na obejściu ojcowem, w 
dal poglądając obłoczną. Jak jodła smukła, 
gibka. Brew jaskółcza, nad oka czarnego lu­
kiem równo wygięta. Warkocze hebanowe 
odrzuciła poza ramiona. Zausznice, jak koła 
wielkie, złote, w uszach się chwieją. Burszty­
nów sznur na piersiach, niby topazy, sikrzą się.

Ze stromej perci, od Goryczkowej, Stach 
Kobuz zwinnie spuszcza się w dolinę. Wzrok 
orli Ankę dojrzał przy zdroju. Kroku zdwo­
iwszy, z kamienia na kamień przeskakuje, 
pohukając.

Z bacą Szymonem, na halach, owiec gro­
madzkich strzegł latową porą, żółte od tłusz­
czu i ziół aromatycznych serowca kręgi wyra­
biając i żętycę. Kapeluszem pilśniowym, mu­
szelkami obwiedzionym powiewając, Ankę 
witał radośnie. Ku sobie, rwą serca kocha­
niem wezbrane. O świeeie całym zapomina­
jąc, cisnął kochankę w ramiona sprężone. •

Przed samiutką wojną, ślubnym pierście- ( 
niem i przysięgą kościelną, szesnastoletnia je­
dynaczka Hyców z Jędrkiem Walczakiem zwią­
zana, chwil krótkich przelotnego szczęścia mał­
żeńskiego z nim zaznata. Z drużyną podia- j 
lan, rychło pociągnął Jędrek na boje, Ankę 
świeżo poślubioną na opiece rodziców osła- j  

wiając. Poszedł — przepadli Granatem ro­
zerwanego, widzieli go koledzy — górale na 
pobojowisku. Kolbą, cięiei rannych moskale 1

dobijali. Takiż los Jędrkowi przypadł nie­
chybnie. Rok trzeci mija. Inni wrócili. O za­
bitych, praepadłyeb. papiery przyszły urzędo­
we ze sztabów. Na papier Jędrka wy czekają 
niecierpliwie. Ksiądz śhibu nieda z Kobuzem, 
be® dowodu urzędowego.

Z początku tęskniła Anka. Opłakała po­
ległego. Na Mszę świętą za duszę dała, ża­
łobną. Młodość bujna, rozkoszy żądna, w roz­
kochane ramior Stacha juhasa, pchała ją 
przem ożnie. Przeszkody, namiętność rozża­
rzały. Zawziątek do poległego czuła, żal głu­
chy — ie  sam szczęścia nie dawszy, poprzek 
życia jej młodego legł niby kamień.

Na zaloty Stachowe pobłażliwie patrzyli 
Hyoowie starzy. Zięć drugi przydałby się w 
zagrodzie. I Anki lat żal młodych, krasy. Do 
Nowego Targu, Sącza, jeździł Hyc — w komi­
sjach wojskowych wywiad czynił. Nie wskó­
rawszy nic, do biskupa myślał jechać krakow­
skiego, dyspensę uzyskać. Ni to panna, ni 
mężatka — pożałowania godna słomiana wdo­
wa...

Zaślubin z Jędrkiem niefortunną godzinę, 
przeklinała gaździna matka — Walczaka, w 
duchu, o zdradę obwiniając. Żyw czy umar­
ły, znak ostawić był powinien. Jak prawy 
góral, rzetelnie z żywotom skończyć. Nie chył­
kiem, kiej złodziej, zaprzepaścić się!

Późno w wieczór wracała Anka, Stacha 
ku halom odprowadziwszy kawał spory. 
Szczęściem miło snem upojona, jak kozica lek­
ka, por ci ą zsuwała się stromą. Krokusów li- 
Ijowe łany, storczyków — rododendronów gór­
skich amaranty pachnące, odurzającą dyszały 
wonią. Niby gwiazdy pierzaste, dziewięcior­
niki różano - srebrzyste, z poza skał złomów 
błyskały. Tajemniczo szemrał potok.

U przyzby, człek o kuli, zgarbiony czeka.

Czapka z daszkiem, żołnierska. Płaszcza si­
wego strzępy grzbiet tłoczą. „Anko!..." szept 
drżący zamarmotal. Ze snu rozkosznego zbu­
dzona, drgnęła. „Anko!..." głos powtórzył ża­
łośnie.

„Zgiń! przepadnij!— maro zatracona..." 
kobieta jękla zdrętwiała, rękoma octy zasła­
niając w trwodze śmiertelnej.

„Nie maram, Anko... n ie  mara... Jaraci 
mąż twój, Jędrek. Z niewoli od m oskwicina  
wracam. Led wora się  dowlókł"... Do piersi 
stęsknionej przygarnąć ją chce gorąco.-

Odskoczyła.
...Mąż nieboszczyk... Jędrek!... O Boi©! 

Boże!! Co z tamtym teraz? Co z kochaniem 
bezmierne m — miłowaniem rozsadzającem 
łono...

Na ziemię z jękiem, jak martwa, padła 
góralka.

W kolebie Hyców piekło nastało, gwa­
rami, krzykiem świetli-a rozbrzmiewa. Od 
kuternogi' zatraceńca stroni żona wstręUiwie, 
jadło niechętnie podaje. Słowa dobrego nie 
rzeknie. W kantynie, niedolę zapija Walezak. 
Robaka wódką zalewa. Hyoowie starzy mru­
kliwie na zięcia poglądają. Bodaj nie wraca! 
był — raz przepadłszy 1 Do pracy niezdatny 
kaleka. Żonce niemiły... Dopust boży i tyło!

Korowód krewniaków Hyców nawiedza. 
Przybyłego wita. Nad uporem Anki rajcują 
kmotrowie. Z radą każdy śpieszy. Więc Sło* 
dyczków z Kośdeiiskiej, gromada, Jędrków! 
powinowata — Bachledów a Krzeptowskich 
drużyna liczna. Z za Kozieńca. Bystrego, Gą­
sienica stary z Brzegą. Z Ołozy ciotka staru­
cha, z Poronina wujkowie. Grule suto sło­
niną maszczone, stawia przed gośćmi Anka 
ponuro, jajecznicę ze skwarkami, placki ow­
siane. Posilając się, do rozumu niewiastę®
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pulnianych 40 mk. miesięcznie; 20 mk. dla sa­
motnych.

Ominie akcję tą zdobyliśmy ponadto:
7) 100, a w niektórych pozycjach obejmują­

cych bardzo liczne rzesze projletarjatu górni­
czego 150% podwyżki plac.

8) Zapewnienie dla pracujących w akor- 
fc dzfe przeciętnie o 50% wyższych zarobków po- 
Ł n a d  ptacę dniówkową, a rewizję kalkulacji 
|j^btki.rdów tam gdzie zarobek robotnika pracu- 
raB ąrepo  w akordzie nie byliby wyższy o 20%

ponad plącę dniówkową danej kategorji.
■  9) Dokładne określenie godzin nadliczbo-
■  wy eh płaconych osobno 50 i 100% wyżej po­ll nad normalne place.

10) Kilka kroć razy wyższą premję za re­
gularne uczęszczanie do pracy.

11) Przyznanie aprowizacji dzieciom szkol­
nym robotników kopalnianych do 18 lat wie­
ku.

12) Prawo kontroli zarobków przez u-
dzial w komisjach rewizyjnych.

Oprócz tego zapewnienie deputatu węgla 
e dostawą, dopłacenie za stratę czasu z powo­
du przeszkód technicznych i t. d.

Korzyści te zdnbrpśmy w otwartej walce 
* kapitalistami i Rządem.

Żółte związki, tak rwane Polskie Zjedno­
czenie Zawodowe, szły przeciwko nam po stro­
nie kapitalistów i ich rządu.

Zwarte szeregi naszej organizacji klaso­
wej: Związku Robotników Przemvslu Górni- 

_  czego okazały się silniejsze w tej walce, anl-

t
żeli spółka kapitalistów z łamistra’-kam.i Pęko- 
slawskimi, Pepłowskimi i t. p. sługami kapi­
tału.

W akcji tej brali żywy udział posłowie so­
cjalistyczni szczególniej tow. tow. Arciszewski 
i Pużak (tow. Pużak podczas tej akcji bardzo 
ciężko zachorował) naf-zvnnieiszvrn V ł na=z 
wybitny zawodowiec, przewodniczący Central­

nej Komisji Klasowych Zwiazików Zawodo­
wych. tow. poseł Zygmunt Żuławski.Od ozasu do czasu obiegają prasę codzien­
ną wiadomości o wyrokach śmierci, stosowa­
nych względem przestępców wojskowych, na 
podstawie ustawy sejmowej z dnia 1 sierpnia 
1919 r. Nie marny aamiaru na tern miejscu o- 
ceniać tej ustawy. Zrobiliśmy to już wtedy, 
gdy ustawa sierpniowa była tematem rozpraw 
Sejmowych Dzisiaj chcemy zwrócić uwagę na 
stronę techniczno-p awną wykonywania wy­
roków śmierci, wynikających z ducha i z 
brzmienia ustawy. Chcemy zwrócić uwagę 
jzwłaszcza ria te niebezpieczne metody postę­
powania sądów wojskowych, które ri.it> liczą 
się ze stanem psychicznym skazanego, ani z 
prostem/i regułami moralności publicznej. Ma­
my tu na myśli niczem nieusprawiedliwiony 
przeciąg czasu, upływający między zasądze­
niem na śmierć, a samym wykonaniem wyro­
ku. Przytoczymy .hoćby dwa fakty: Sad woj­
skowy D. O O w Poznaniu skazał plutonowe­
go, Franciszka Bitka za przywłaszczenie kilku 
tysięcy marek na śrrrerć przez rozstrzelanie. 
Wyrok zapadł dnia 26 stycznia b r Plutono­
wy’ Bitek odwołał się do Sądu Naczelnego. 
Sąd Naczelny uchwalą z dnia 6 marca wyrok 
zatwierdził Wyrok zaś wykonano 14 marca o 
godz 7.80 rano.

W drugim wypadku Sąd wojskowy D. O. 
U. w Warszawie, skazał dnia 1(5 lutego b. r.

przemawiają chrzestni: do męża przywyknie 
i  czasem. Tamten, w -rekruty pójdzie. Do 

ŁfcBsenterunku wezwani podhalanie. Juhasów z 
S®)astrwisk spędza polic'a. 1 Kobuz pociągnie z 
‘■ ^um i... Zapomni nieboga!! 
f  Z kochaniem a żalem zmaga się Anka we 

wnętrzu Krew cyganichy prababki, namięt­
na, wrząca, burzy w niej niby tokaj, mocny, 
zdrad I’wy. Gdv maż w kantvn’e, głową o 
mur bije splatając a rozplatafąc warkocze 
czarne — zawodzą- jękliwie Ku Gorczykn- 
wej perci, jaskółcze oczy zawraca tęskLiwie, w 
żalu zapamięt: ... Raz ino, na urwisku, mig­
nęła postać juhasa młodego. Ku przeo-ć-tom, 
haj. pognał, o powrocie zasłyszawszy Walcza­
kowym. Zatraty szukał...

Jak błędm , ranka siódmego wstała Anka 
® pościeli. W szaty co naikraśniejsże się prze­
biera. Gorsecik atbtsowy — wstęg pęki. Na 
gody ze Stachem nagofowany przyodziewek 
bogaty. Po korale prababczvne do ekrzvni 
siegn. Przed lusterkiem przymierza. Ir-hą 
wygładza troskliwie. Rubinowym odblaskiem

*eudne lśnią grona N:by krwią żywą nabrzmia- 
^U e , w słonku błyszczą...

Ku halom, zbiera sic- gorączkowo.
Dłoń ciężka Walczaka spitego na ramię 

jej pada
„Dokąd?" krzvknst ochryple. „Do Sta- 

«ha!...“ odkrzyknie hardo.
Kijem sękatym przez głowę ją zdziel’?.
W obronie córki, zajadli przyskoczą oj 

en w e
TTkropu żeleźniak chwrta ónka — w oczy 

wrzątkiem bluzneła. Zawartość całą. na gło­
wę, wytrząsa nienawistnie. Jak zwierz, ryknął 
•ślepły — oszalały z bólu. Ciupagą zbójnicką, 
wyostrzoną, Hyc razami sypie potężnie — po

podpor. Stanisława Żebrowskiego za przywła­
szczenie 10,442 mk. 1 90 f. na śmierć przez 
rozstrzelanie. Wyrok wykonano 18 marca o g. 
7.30. Z tego suchego zestawienia dat widzimy, 
iż w pierwszym wypadku skazany czekał na 
spełnienie wyroku śmierci — 48 dni (i), a w 
drugim wypadku 31 dzień (i). I jeszcze jeden 
szczegół podkreślimy. Oto Sąd Naczelny za­
twierdza wyrok Sądu D. 0. G. w oPznaniu 
6 marca, a wyrok wykonywa się dopiero 14-go 
marca t Są to tak krzyczące fakty, iż nie można 
nad nimi przejść do porządku dziennego. O- 
pinja publiczna ma prawo zapytać prokurato­
rię wojskową, a także p. ministra spraw woj­
skowych, co to wszystko znaczy? a także ma 
prawo dowiedzieć się, kto upoważnił sądy 
wojskowe do tak nieludzkiego traktowania 
skazańców, którom każe się tak długo czekać 
na śmierć. Ustawa pozwala przestępców roz­
strzeliwać, nie pozwala jednak nad ndimi pa­
stwić snę. A pastwieniem się nad skazańcem 
muB’my nazwać postępowanie sądów, ktore 
wiedząc, jak łudzi sio każdy skazany na 
śmierć, jak tę ułudę potęguje każdy uplywa’a- 
cv tydzień oczekiwania, w rezultacie po całcch 
tygodniach moralneij katuszy, wyprowadzają 
go na rozstrzelania. K. P.

M a  fairaizii.
Anstija. Na zaproszenie rządu włoskie­

go złożył kanclerz anstirjnoka Renner wizytę 
w Rzymie. Spotlkało go b, przychylne przy­
jęcie ze strony Ni-ttiego, który oświadcz’ !, że 
demokracja obu snsiod.uiącyoh kraiów winna 
drżeć w zgodzie do odbudowy pokojowej i 
wspólnej pracy cywilizacyjnej.

Renner w wywiadzie, w!zielonym dzien­
nikarzowi francuskiemu, zaznaczył, ie pokój 
z Saint - Oermain po roku istnieje jeszcze 
wciąż na papierze, że dążeniem Austrii jest 
wprowadzenie traktatu w życie i ta dlatego 
z pmieimonśdą przyjął zaproszenie rządu 
włoskiego, widząc w tern zapowiedż pokojo­
wego współżycia na przyszłość „małego kra­
ju, zamieszkałego przez wielki naród z naj­
większym swym sąsiadem". Renner odwie­
dził już Paryż, Pragę, a ma nadzieję wkrótce 
odwiedzić inne krato sąsiednie.

Renner ztożv też w1®vtę królowi, a zło­
żył tuż papieżowi. Papież osobiście przywi 
tał go u wejścia. wyraził żywe zainteresowanie 
Austrią, rozmawiał też z Iowarzoszęcyim Rem 
nerowi szefem sekcji Rapaportem.

Renner fesd socjalista austriackim. Rapa 
port napewno... nie jest katolikiem.

Niedawno chciano uprowadzić Belę Kuma. 
by go oddać w ręce siepaczów węgierskich 
Zamach się nie udał z powodu czujności so- 
c ąlństynznej strażv. AJe oto usiłowano w 
Wielką Noc otruć Relę Kuna zaoomocą za­
trutego pieczywa Bela Kuin i jego towarzy­
sze rozchorowali się, ale dzięki szybkiej po­
mocy uratowano ich.

Widać z tego. jak oprawcy .,chrześc.iiań- 
scy“ z Budapesztu żyć nie mogą bez moiidów.

*  *  *

Czechy. Wybory do parlamentu odbędą 
się 18-go kwietnia.

•  * *
Belgja. Wskutek uchwał kongresu socja­

listycznego udał się Vandervelde dio prezy-

czaszce. plecach, karku wali. Ożogiem żela­
znym. Hycow’a razów dorzuca, pomstując.

Oszalała trójca nad cielskiem znęca się, 
w kurczach podraranem  Bryłą iedną krwa­
wą, głowa. Oko wypłynięto. Mózgu zwoje 
prześwitu’’a z czaszki spękanej. Drga jeszcze, 
cbarczv, w krwi kałnżv krzepnącej...

Nad dziełem zbrodniczem, osłupiali, stoją 
oprawce.

Szklistemi oczyma lunah’czki wodzi Anka 
wokoło. Koszulę na piersiach targnie. Ku 
nosterunkowi żandarmskiemu, jak strzała, le­
ci.

„Mężam ukropem ośleoita. Oj-owie do- 
ż.wali"... rzuca im tw’ardo. Do koleby prowa­
dzi.

Podczas. Hwc stary z żona. pod węgłów
cbstv rń p c , nnrnodl żarzac-r-h. Sło­
mą rozniecił. Wicher dmuchnął. Płonie sa- 
d’-ba łuna złowieszczą — w niej trup Walcza­
ka stognaey.

Cfimage nrotontfl«tv skrwawiona, o kola­
no lamie gazda. W ogień w rzira ponuro. 
Profil orli, w seni śctoga mu sto kurrrowo.

Kor*p krrVfw'Mch sznur poczwórny zry­
wa Anka z «vf. W ogtoń. za ciupaga, rzuca 
Roznr’sku5a sto grona czerwienne. Jak gra­
natu oski. tok kamelo nłaiki i owoc wiśnio­
wy S-ez«f. czeroieia zwolna, zwęglone.

7 łuna ogniowa, za Gorcz”kowa turnia za­
chodzące słońce zlewa się szkarłatu łuną. Z 
hal brzęk dzwonków stłumiony wicher przy­
nosi —- bnksn’a juhasów.

Cudna tPłrzoń®ka prz,vroda, w milczenia 
m«>3'*e;e. na dzieło snogląda zniszczenia. 
Dzieło szato c-łowieczego — ludzkiego zapa­
miętania, ’obłędu...

Zakopane — 1920 r

deata mtaistrów Dela ero tx, by praedsta wić 
mu żądania socjalistów, warunkujące pozo­
stawię ich w gabinecie: uikrócente lietswy mie­
szkaniowej, budowę domów robotniczych, za­
bezpieczenie robotników na starość i od bez­
robocia, wreszcie podatek nadzwyczajny od 
kapitału.

Dzienniki katolickie żądają, aby wysłu­
chano opinji posłów katolickich i grożą przej­
ściem do opozycji wobec rządu. Dzienniki li­
beralne takim samym przemawiają językiem, 
wobec czego gabinet jest w przededinra prze­
silenia ministerialnego.

Kronika nolityczna.
Otrzymaliśmy wiadomość z Gdańska, że 

dziś przed południem przyjeżdża do Warsza­
wy delegacja Biura Międzynarodowego (tow. 
tow. Renaudel. Shaw, Schapper i dr. Cobn). 
Huysman. zdaje się, nie przyjedzie. Delegacja 
prawdopodobnie między godz. 1-ą a 2-gą 
złoży wizytę w Związku polskich posłów So­
cjalistycznych. Wobec tego prosi się tow. po­
słów o przybycie w tym czasie do lokalu 
Związku.

**•
Rada Ministrów na pasie'’ r  tt w dniu 

16 b. m. przyjęła projekt ustawy o zwolnieniu 
od wszelkich opłat stemplowych i t. p. podań 
o pożyczki z kredytu Jednego miliarda marek, 
przeznaczonego na zagospodarowanie odło­
gów. Następnie przyjęto wnioski p. M’nistra 
Przemysłu i Handlu w sprawie wywłaszcze­
nia gruntów we wsi Posądza, powiatu mie­
chowskiego. niezbędnych dla prowadzenia 
państwowych koprlni siarki, oratz. we wsi 
M ędziana Góra pod Kielcami, na rzecz pań­
stwowej kopalni miedzi Nakoniec Rada Mi­
nistrów rozpoczęła obrady nad zasadami re­
gulacji i uiedinostajnienia poborów urzędni­
ków państwowych.

Jak się dowiadujemy, miedzy rządem pol­
skim a gem Bred-rwem została tuż podpisana 
umowa co do dalszych lo°ów oddziałów denl- 
kimowslceh. które w sile kilku tysięcy ludzi 
przeszły front pilski. Podobno w myśl tej u- 
m.ow, odziały gen Bredowa ro«łałą rozbrojo­
ne. Broń bedzie zwrócona w chwili, gdy ed- 
dz'ały rosi mną wycofane z terenów Rzeczypo­
spolitej, lub ziem. zajętych przez wojska pol­
skie.

W umowie tej, jakoby jest punkt, w myśl 
którego oddziały gen Bredowa rostaną, w po­
rozumieniu z nndaml spiwmierzoneroi, prze­
słane do armjj Denik na (na Krym).

•
* *

Między oddziałami polskiemi j litewskfe- 
mi na liuji de.markacyjnej, nieiedirmkrotnie do­
chodziło w ostatnich czasach do staTĆ Po je­
dnym takim starciu, w którym nawiasowo mó­
wiąc, oddziały polskie odebrały Litwinom kT  
ka kartaczownic, z g n iła  wciskowa misja an­
gielska, przebywająca w Kownie, protest, 
zwrócony przeciwko polskiemu kierownictwu 
wojskowe.m u Dowódca polski oświadczył 
przedstawicielowi misji augielsiciej, że starcia 
były wywołane przez Litwinów i że na przy­
szłość również nie ma zamiaru ustępować 
przed napastnikami.

Kiedy w kilka dni później nastąpiły po­
nowne walki między placówkami na liuji de- 
markacyjnei, m’sja angielska oświadczyła rzą­
dowi litewskiemu, ie  o ile awantury na liuji 
demarkacyinej będą się powtarzały, rząd an­
gielski pozostawi Litwę jej własnemu losowi.

***
Pisma endeckie donoszą, że Roman 

Dmowski już wyleczył się z .^aoaleoia płuc" 
i w maju przyjeżdża do Warszawy.

<•**
Mous’gnor Ratti wyjechał do Rzymu. Wy­

jazd ten jest w z./iązku z nominacją mens. 
Ratti ego na delegata plebiscytowego z ramie­
nia Watykanu na G. Śląsku.

*
*  *

Poseł amerykański przy rządzie polskim, 
Gibson, wyjechał via Berlin do Waszyng­
tonu. Zastępuje go radca ambasady, p. Whide.

Eosferepcfa P. P. S.
o k r ę g u  k a t e u r l o k i e g o .

Dnia U kwietnia o godz. 9 rano w Kato­
wicach na Górnym Śląsku odbyła się koufe- 
reocja okręgowa P. P. S na okręg katowicki 
(powiaty: katowicki, zabreki, rybnicki i 
pszczyński). Przybyło około 200 towarzyszy, 
reprezentujących z górą 50 towarzystw miej­
scowych. Obecni byli również liczni radni 
miejscy i gminni P. P. S.

Zagaił konferencję tow. Rumpfełt, wyka­
zując na znaczenie chwili dzisiejszej dla gór­
nośląskiego proletarjatu. Następnie przecho­
dząc do spraw organizacyjnych, wykazał 
wzrost naszej partji w miesiącach ostatnich.

Oto cyfry tego postępu:
Kwartał IV, rok 1918 — towarzystw 26. 

członków 1675; kw. I 1919 r. tow. 47, czł. 8453; 
kw. II 1919 r. tow. 50, czl 4702; kw. III 1919 r. 
tow. 58, czł. 5118; kw. IV 1919 r. tow. 79, czł. 
6856; kw. I 1920 r. tow. 111, czł. z górą 10000.

Cyfry te wykazują niezbicie, Jaką siłą Je*
sieśmy na Górnym Aią-ku. Prole’arjat coral 
bardziej skupia się w nasze szeregi. Tow. 
Runipielt przedstawił również budżet partyjny.

Uchwalono jednogłośnie następujące rezo­
lucje ttow. Biniszkiewicza i Czajora.

W sprawie plebiscytu.
„Konferencja przedstawicieli P. P. S. 87 

okręgu wyborczego, powiaty: Katowice, Za­
brze, Fszczyna, Rybnik i Racibórz uchwala:

W 'bec trudnej sytuacji powojennej i wah 
ki plebiscytowej o Górny Śląsk, pochwalamy 
kierownictwo partji za wskazaną nam drogę 
i utrzymana taktykę w naszej partji.

Nie pomijając ani na chwilę naszych za­
sad programowych, mu9imy naszą działalność 
agitacyjna utrzymać tak, by plebiscyt wypadł 
na k -rzyść Polski.

Proletariat polski, rozproszony pomiędzy 
zaborców, stanowi stłę małą. natomiast zjed­
noczony w jedną całość państwową, a przede- 
wsizyslitiem zjednoczeni górnicy polscy, stano­
wić będą potęgę, która będzie decydować o 
przyszłym ustroju państwa polskiego.

Wszelkie próby tak zwanych niezawisłych 
i komunistów, w celu zdyskredytowania P. P. 
S. należy sta n o wero odeprzeć, byśmy zatrzy­
mali czyste ręce i sumienie i ostatecznie dość 
sił do utworzenia jednolitego frontu proleta­
rjatu polskiego.

W sprawie strajku.
Urzędnicy przemysłowi na Górnym Śląs­

ku propagują strajk uraędników i zamierzają 
w wir tej walki wciągnąć polskich robotników.

Wobec togo wzywa konferencja P. P. S. 
na okręg 67 inteligentniejszych robotników I 
towarzyszów, by w razie takiego strajku ujęli 
administrację zakładów w swe ręce i utrzy­
mali pracę i ruch po kopalniach i hutach,.'

Komisję hnalirvj>ną wzywamy atoli,' by 
raczyła położyć kres tej kreciej robocie mo- 
narchisticzno-kapita 1 istycznych bolszewików- •

W sprawie święta majowego.
Postanowiono pracować usilnie, by świę­

to to wypadło wspaniale. P. P. S. wystąpi sa­
modzielnie, nie łącząc się z tadnemi Inneml 
partiami. Glównemi punktami obchodu w o- 
kręgu katowickim będą miasta: Katowice, Zer 
brze l Rybnik.

Zjasd ogólno-partyjny.
Ze względu na koszty, postanowiono ogra­

niczyć reprezentację okręgu katowickiego na 
sfazd (*«ćł«o - partyjny do 4 delegatów. W gło­
sowaniu łajnem wybrano delegatami t.towd: 
Witka, Ruinpfelta. Białeckiego i Wiechułę.

Gftift? o r a l i s j i  wM
W marcu r. b. skończył się eylri wykła­

dów, zorganizowany przez Warsz. Wydz. KuL- 
Ośw. pod tytułem „Socjalizm spółczesny". Wo­
bec poruszanych w nim zagadnień, dotyczą­
cych naszego to eća państwowego i społeczne­
go, wyjaśniających stosunek nasz do najbar­
dziej żywotnych kwestji, będących na porząd­
ku dziennym naszych instytucji prawodaw­
czych, cykl ten cieszył się wielkim powodze­
niom. Zamiast zapowiedzianych 12 wykładów 
-dbyJo się 13—jeden dodatkowy — wszystkie 
oparte na materiale naukowym, uzupełnio­
nym gruntowną analizą bezpośrednich prze­
żyć, walki i prac bądź to na terenie sejmu i 
jego komisji — kwest ja rolna, konstytucja, 
polityka gospodarcza — bądź to oparte na 
bezpośredniej obserwacji życia robotniczego— 
etvka, relig'a. bolszewizm. Obecnie Warsz. 
Wydz, Kul.-Ośw. zorganizował drugi cykl wyto 
kładów pod tytułem „Rewolucja socjalna". 
Cykl ton ma na celu wyjaśnienie i zapoznanie 
z kierunkami nurtującymi w ruchu robotni­
czym, bowiem nareszcie należy położyć kre* 
temu chaosowi pojęć, jaki dzisiaj ujaw­
nia się nawet w dvskusjarh publicznych. Sa- 
mvm terminem „rewolucja*- pomiata się, jak 
chustką do nosa i jak kto cbce. tak ten wyra* 
rozumie. Wreszcie takie pojęcia jak anar­
chizm, syndyka!izm, bolszewizim muszą być 
oświetlone z punktu naukowego, musi być 
wskazana ich rola w ruchu robotniczym i nie­
jako winno być wydzielane im stanowisko w 
socjalizmie, czy poza aocializmem. Bądźmy 
szczerzy. Organizacje nasze, szczególnie zawo­
dowe, rozwijaią się, ale. nie wszyscy jednak 
zdają sobie sprawę ze znaczenia związków 
zawodowych i kooperatyw szczególniej Ich 
wpływu na przekształcenie ustroju społeczne­
go.

Nowy cykl składać się będzie x 9 wykła­
dów: 1) Rewolucja socjalna w naszym pro­
gramie, 2) Rewolucja socjalna, a kwestja na­
rodowościowa. S) Anarchizm. 4) Syndyka- 
lizrn. 5) Bolszewizm. 6) Kierunki burtn- 
azyjne w ruchu robotniczym. 7) Rola Zw. 
Za w. w przeobrażeniu społecznem. 8) Rola 
kooperatyw w przeobrażeniu społecznem. 9) 
Wielka rewolucja francuska. Prelegentami 
będą tow. tow. Barlinki, Czapiński, Dreszer, 
Gromadzki, H?m.pel. Jaworowski, Niedział­

kowski, Perl, Ziem i roki. Wykłady odbywać 
*ię będ* w każdą sobotę od dn. 17 b. m. w 0.
K R. Al. Jerozolimskie 53, o godz. 7-ej. Dla 
członków P P. S. wencie bezpłatne. Cykl 
wykładów 18 mk. pół cyklu 9 mk. Wykład po- 
jedyńczy 2 mik. Bilety nabywać można od 
6 - 7.
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Jak podporucznik ogłosi! stan. oblężenia na ul. 

Grójeckiej (w Warszawie)?

Dn. 22 marca Urząd mieszkaniowy zare­
kwirował na składy dla wojsk samochodowych 
2 mieszkania, znajdujące się na pierwszem 
piętrze domu przy ul. Grójeckiej 28. Cały dom 
składa się z 8 mieszkań pojedynczych, zaję­
tych przez rodziny robotnicze.

Oficer, zarządzający składami, nie zado­
wolił się jednak przeznaczonemu mieszkania­
mi przez Urząd. Zarekwirował również i plac, 
należący do domu. Plac ten rodziny robotni­
cze uprawiały pod ziemniaki. Nadmienić na­
leży, że zarówno mieszkanie, jak i zagonki pod 
ziemniaki, mieszkańcy domu, jako robotnicy 
firmy Lilpop, otrzymywali taniej i to udogo­
dnienie należy traktować, jak część zarobku, 
otrzymywaną w naturze.

„Rządy" p. oficera nie ograniczyły się 
.jednak do rekwizycji pola i wydania zakazu 
wypuszczania na podwórze nierogacizny i dro­
biu.

Pan oficer, nazwisko jego brzmi: Postul- 
ko, wydał rozkaz niewpuszczania żadnego 
mieszkańca domu po godz. 9 wieczorem. Poża­
lę m ppor. Postulko wydał „rozporządzenie", 
mocą którego nie wolno żołnierzom wpuszczać 
ani wypuszczać z domu ludzi nie mieszkają­
cych tam.

Jednem słowem, wojowniczy oficer z for­
macji samochodowych zastosował do nieszczę­
snych mieszkańców przepisy koszarowe i za­
prowadził stan oblężenia. Na tern jednak jesz­
cze nie koniec. Pan Postulko -wydał rozkaz 
na  zasadzie którego każdy mieszkaniec zmu- 
■zony jest w swem skromnem jednopokojo- 
wem mieszkaniu przenocowwwać aż 4-ch żoł­
nierzy.

Jest to skandaliczna samowola, niczem 
nieumotywowana, tembardziej, że żołnierze 
«i mogliby nocować w mieszkaniach zarekwi­
rowanych.

Ograniczamy się do podania samego tyl­
ko faktu, który aż nazbyt dosadnie charakte­
ryzuje osobistość p. Postulki, który tylko 
przez smutną pomyłkę mógł otrzymać jakie­
kolwiek odpowiedzialne stanowisko.

„Kurjer Poranny" podkreśla ze zdziwie­
niem, że nowy wiceminister spraw zagranicz­
nych p. Stefan Dąbrowski i jeden z członków 
delegacji p. Szebeko występują zaciekle prze- 
t wko niepodległości Ukrainy.

Istotnie zdumiewającą jest rzeczą, że ta­
kiego p. Szebekę. ten szczątek carskich czasów 
i carofiłskiej polityki mianuje się delegatem 
rządowym do rokowań z Sowietami.

A jeszcze dziwniejszem jest, co tu ma do 
gadania p. Dąbrowski, który delegatem nie 
jest?

Mianowanie p. Dąbrowskiego świadczy, 
jak mądrą i konsekwentną jest nasza polityka 
zagraniczna. Ot tak, p. Skulskiemu zachciało 
się mieć wiceministrem człowieka ze swego 
stronnictwa, więc go wziął, wcale nie pytając 
o stanowisko obecne w sprawach polityld mię­
dzynarodowej. A ten zakapturzony endek za­
raz zaczyna snę rozbijać jak szara gęś.

Z Częstochowy.
(Korespondencja własna). 

Prasa częstochowska.
Przeglądając od szeregu miesięcy wszystkie 

pasma stołeczne i prowincjonalne — napotykałem 
a najbardziej małych zakątków Rzeczypospolitej ko­
respondencje... Napotykałem wiadomości które 
przedstawiają choć po części obraz życia danej mie­
ściny... Lecz nigdzie nie napotkałem koresponden­
cji z Częstochowy.. Doprawdy, że pisać z Często­
chowy lub o Częstochowie, to rzecz ciekawa.„ Czę­
stochowa — dziś i za dawnych czasów pod wzglę­
dem życia politycznego i społecznego zajmuje w b. 
Kongresówce nr-ejece... ostatnie. Nie mówiąc już o 
życiu politycznem, społeczoem, rad ykalnem...

Bo doprawdy.. Kto na mieszkańców Często­
chowy ma wywierać wpływy?

Jak wiadomo, glównem źródłem, które ma 
wpływy na społeczeństwo danego miasta jest pra­
sa... Będzie to pierwszy punkt m-ogej koreapooden- 
eji.

Miasto nasze posiada dwa piama ©odzierane:
„Kurjer Częstochowski*', wydawany i redagowany 
przez młodocianego redaktora, Adama Paciorkow- 
skiego. Pismo to jest kopją warszawskiej dwugro- 
łzówki, na której czele stoi obecnie p. Feliks Gem* 
hicki, były współpracownik „Godziny Polskiej", 
który to karmi sensacjami nasz „Kurjer Często­
chowski". Pismo to, z powodu braku kierownika 
politycznego — nie posiada żadnego zabarwienia 
politycznego, a głównym zadaniem iest „Huzia na 
wcjałów i żydów". Bo skąd jej redktor wie coś o 
życiu spoteezneim i politwznom? Drugisn pismem 
codziennym jest „Goniec Częstochowski", wydawa­
ny przez F. D. Wilkoszewskiego, a redagowany 
przez pp.: Ba rylskiego i Przyboro wski ego. W pi­
śmie tern od czasu do czasu znajdują się artykuły, 
godne przeczytania — lecz naogót pismo bezbarw­
ne — bez żadnego określonego kierunku politycz­
nego. Jako organ tygodniowy — wychodzi „Głos 
Ludu", pod redakcja Józefa Siec ruskiego. Pismo

to, aczkolwiek redaktor jego stało przesiaduje w 
Warszawie — ma na celu uświadamianie masy lu­
dowej, lecz z zadania, które przedsięwzięło na swe 
barki, wywiązuje się niżej wszelkiej krytyki Prócz 
tegoi, wychodzi organ żydów-nacjonaliistów. -Tak wi­
dać. wszystkie organy prasy miejscowej stoją na 
gruncie szowinizmu. Daje się odczuwać brak pisma 
któreby broniło interesów ludu pracującego. Okr. 
P. P. S. w Częstochowie i Zw Zawodowe klasowe— 
bezwzględnie winny się sprawą tą zająć — i rozr 
począć wydawanie pisma, któreby uzdrawiająco 
wpływało na rozwój umysłowy miaszkańc. naszego 
miasta. Nic też dziwnego, że Itrad pracujący Często­
chowy i okolicy jest mało uświadomiony... Nic też 
dziwnego, że wybory do I-go Sejmu — dały wynik 
dii* ludu pracującego ujemny... Wszak dziś czas 
Już pomyśleć o tern, z powodu nadciągających 
przyszłych wyborów do Sejmu. B.

Telegramy.
Warszawa, 16 kwietnia. 

Komunikat sztabu generalnego W. P. do­
nosi z dnia 16 kwietnia:

Na Polesiu nieprzyjaciel ponawiał swe a- 
taki w rejonie Strachowicz, ostraeliwując 
resztę odcinka intensywnym ogniem artyleryj­
skim. Ataki były naogól słabsze od dotych­
czasowych i zostały odparte bez trudności.

Podwożenie nowych wojsk bolszewickich 
przed nasz front trwa.

Pozatem sytuacja bez zmiany.
I. Zast. szefa sztabu generalnego 

(—) Kuliński, pułk, szt. gen.

sa
Cieszyn, 15 kwietnia.

(Tel. własny).
W  kwestji walutowej zapanował tu pra­

wdziwy chaos. Wśród ludności panuje po­
płoch, pochwycony zręcznie przez agitację cze­
ską, z powodu, że rzekomo część banknotów 
dotychczasowych austrjacko - koronowych jest 
wycofana z obiegu. Na razie nie przyjmowane 
są banknoty dziesięcio - tysięczne, które zreje- 
strowano i przesfemplowano na zarządzenie 
cieszyńskiej Dyrekcji skarbu. Następnie po­
częto nie przyjmować w obiegu banknotów 
1000 kor. serja 13, a w ostatnich dniach ban­
knotów 20 kor. (t. zw: drugie wydanie). Lud­
ność nie wiedząc, które jeszcze banknoty zo­
staną zakwestionowane, jest w prawdziwym 
popłochu. Ludzie poszukują koron czeskich, 
których kurs skutkiem tego niezwyczajnie w 
górę idzie, dziś już dochodzi do 4 koron nie- 
stemplowanych.

Równocześnie z tym chaosem walutowym 
Niemcy wszczęli gwałtowną kair.panję prze­
ciwko zamierzonej na Śląsku wymianie koron 
na marki polskie.

innych przedsiębiorstwach, został jeszcze w
nocy przerwany. Z pism polskich „Gwiazda
Cieszyńska" i „Dziennik Cieszyński" wydały 
tylko część nakładu. „Teschner Tageblatt" zu­
pełnie nie wyszedł.

Przesl p l i s i j t u  na
Cieszyn, 16 kwietnia.

(P. A. T.) Wczoraj, dnia 15 b. m. konsu­
lat polski w Olsztynie otrzymał od międzyso­
juszniczej komisji plebiscytowej oficjalne za­
wiadomienie, że według regulaminu głosowa­
nia kartki plebiscytowe maiją być gotowe na 
21 b. m. Jest to parodją plebiscytu, albowiem 
żadna z instytucji polskich nie może w prze­
ciągu 6 dni przedstawić komisji tych kartek, 
kiedy do tego czasu żaden wiec polski nie 
mógł się odbyć, a to albo z powodu pogromów 
niemieckich, lub też z powodu zakazu, wy­
chodzącego od komisji.

Ijta w r jM i
Warszawa, 16 kwietnia.

(P. A. T.). W porcie Gdańskim znajdu­
je się obecnie około 40,000 ton mąki, przezna­
czonej na aprowizację Polski.

Przewiezienie tak znacznych ilości koleja­
mi jest utrudnione wobec braku taboru.

Zachodzi potrzeba wyzyskania w jaknaj- 
większym stopniu naszej naturalnej arterji ko­
munikacyjnej tak ważnej dla Polski, a miano­
wicie Wisły.

W obecnej chwili przeszło 100 berlinek 
zawierających z górą 1000 wagonów (10,000 
ton), płynie do Warszawy z Gdańska.

Przybycie pierwszych transportów spo­
dziewane jest w dniach najbliższych. W dniu 
wczorajszym Pan Minister Aprowizacji Śliwiń­
ski zwiedzał urządzenia wyładunkowe na Wi­
śle w Warszawie. Okazało się, że przez użyt­
kowanie połączenia Wisły z siecią kolejową 
przy forcie Śliwickim uda się zaoszczędzić w 
znacznym stopniu nasz szczupły tabor przewo­
zowy.

Rewizje 9 Mas!*.

Z M z n l t  sfiajka «  Cieszynie.
Cieszyn, 16 kwietnia. 

(P. A. T.) Wobec częściowego spełnienia 
warunków, stawianych przez robotników, 
sirajk w elektrowni miejskiej, gazowni, oraz

Kraków, 16 kwietnia.
(P. A. T.). Jak  podają dzienniki, Państwo­

wy Urząd walki z lichwą przeprowadził przez 
cały dzień wczorajszy poszukiwania ukrytych 
towarów na Kazimierzu. Rewizje wydały ob­
fite wyniki. Między inoemi znaleziono w taj­
nym magazynie, obok hotelu „City", olbrzy­
mie składy z południoweml owocami, jak: ca­
łe paki fig, chleba świętojańskiego, kilkana­
ście worków cynamonu i t  p. Wartość skonfi­
skowanego tam towaru oceniają na 8 miljo- 
nów koron. Ponadto w ręce władz wpadła wy­
prawiona skóra, wartości przeszło 60.000 mte. 
Podczas rewizji u niejakiego Barnarda przy­
szło do starcia, gdyż domownicy i publiczność 
rzucili się na wywiadowców Urzędu walki z 
lichwą i na policję.

W sprawie fałszywych certyfikatów prze­
wozowych notują dzienniki, że gprawa ta przy­
biera wielkie rozmiary. Okazało się, że war­
tość skonfiskowanych przedmiotów przekracza 
30 miljonów marek.

Wilno, 16 kwietnia.
(P. A. T.) Pisma kowieńskie ogłaszają 

następujący komunikat: Kowno 12/IV. Rząd 
sowiecki uznał niepodległość Litwy. Na dru­
gą notę Ministerjum Spraw Zagranicznych, 
wysłaną 3 kwietnia 1920 r„ rosyjski komisarz 
ludowy do spraw zagranicznych, Cziczerin, 
przez poselstwo litewskie w Rydze przysłał 
następującą odpowiedź (otrzymana w Kownie 
10 kwietnia o godz. 4-ej po poł„ a wysłana z 
Moskwy 8 kwietnia): „Nie mogę nie podkre­
ślić pewnego zdziwienia, że Rząd Rzeczypo­
spolitej Litewskiej naszą odpowiedź w spra­
wie uznania niepodległości Litwy uważa za 
niedostateazmie zadowalającą. Myśmy w swo­
im radjotelegramie powiedzieli, że rząd so­
wietów Rosji nie czyni wyjątku dla narodu li­
tewskiego względem prawa samostanowienia 
Myśmy też podkreślili, że uznanie niepodle­
głości Litwy stanowi jeden z warunków umo­
wy., a to znaczy, że ten artykuł przez rząd so­
wietów Rosji już był uznany i nie będzie 
przedmiotem rozpraw. Wszakże uważamy za 
potrzebne oddzielić zasadnicze uznanie nie­
podległości Litwy od aktu prawnego, przez 
który suwerenne prawa państwa Rosyjskiego 
na pewnem terytorjum tracą moc. Zasadnicze 
uznanie niepodległości Litwy przez nas jest 
już ostatecznie postanowione, jednak powinno 
ono otrzymać swe prawne podkreślenie przez 
odpowiedni akt prawny, t. j. w umowie mię­
dzy państwem, które uprzednio miało suwe­
renne prawa na oma wianem terytorjum, oraz 
nowem państwem, które znajduje się na tera 
terytorium i którego niepodległość czy też u- 
dziielmość pierwsze państwo uznało. Rząd so­
wietów Rosji niniejszem zaznacza, że uznając 
niepodległość Litwy, obiecuje dać potrzebne 
prawne podkreślenie aktu politycznego w u-

mowie, jaka ma być zawarta między Rosną a 
Litwą. Co się ta i tyczy granic nowego pań­
stwa, ora* przyłączenia do Litwy niektórych 
miast, to, jak podkreśliliśmy, rząd sowieckiej 
Rosji przyjmuje Zasadę etnograficzną, jako 
podstawę do rozwiązania tego pytania. Gdy 
rząd litewski przedłoży nam dane etnogra­
ficzne w tej kwestji, będziemy mogli wycią­
gnąć stąd wnioski, jakie z tych danych wypły­
wają, a także rozpocząć kroki polityczne, dla 
tego niezbędne. O ile rząd litewski jest pew­
ny, że dane etnograficzne zmuszają go przy­
łączać wspomniane miasta do Litwy, o tyle 
też może być pewny, że rząd sowieckiej Rosji 
bez wątpienia przyjmie te wniosła. Wpierw 
tylko musi zapoznać się z temi danemi. Rozu­
mie się, że miejsce i czas powinny być wybra­
ne za obopólraem porozumieniem. Jeżeli rząd 
litewski ma coś dodać do tej propozycji, to je­
steśmy zawsze gotowi uwzględnić każdą pro­
pozycję, uczynioną w tej sprawie".

Przewiduje się, że pertraktacje z Rosją 
sowiecką rozpoczną się około 27 kwietnia. — 
prawdopodobnie w Estomji, O składzie dele­
gacji powiadomi się później.

(Następca zdetronizowanego suwerena w 
powyższej odpowiedzi traktuje Litwę protek­
cyjnie, lecz nieco ironicznie. Dzikie „etnogra­
ficzne" pretensje Rządu Kowieńskiego do Wil­
na i Grodna zostały tu potraktowane dość 
szyderczo.

Z drugiej jednak Strony, chcielibyśmy się 
zapytać, czemuż to Sowiecka Rosja do siebie 
samej nie chce zastosować zasady etnograficz­
nej? Zapewne Rząd Sowiecki podczas roko­
wań pokojowych z Polską przedstawi swoje 
dane etnograficzne co do Białorusi, Ukrainy 
i t. p. (Prz. Red.).

lieliaipiecisfiilWG n a s e p  m(a
w BiMietli.

Wiedeń, 16 kwietnia.
(P. A. T.) (Radio). Wiedeńskie biuro kor.'

donosi z Berlina, że niebezpieczeństwo zama­
chu jest jeszcze bardzo poważne, jednakże 
zdaje się, że rząd jest panem położenia. Par­
tie: niemiecko-naród owa i ludowa wydały o -j 
dezwę przeciwko zamachowi. Co do wystąpię 
nia mniejszych grup dawnych wojsk bałty© i 
kich na Pomorzu, przedsięwziął rząd wszysł** 
ko, aby stłumić ten ruch w zarodku. W iado 
mości ze Śląska brzmią uspokajająco.

Łingby, 15 kwietnia.
(P. A. T.)\ Radjó. Biuro Reutera donosi 

do Londynu z Berlina, że „Vorwarts" ogło­
sił dzisiaj apel do wszystkich partji polityce 
nych, aby założyły listy, w których regestro­
wa ć się będzie wszystkich robotników i pra-1 
cewników biurowych, gotowych wystąpić a 
bronią w ręku przeciwko wszelkim zakusom 
wewnętrznym wrogów republiki. „Vorwarts" 
podaje też alarmujące wieści z Pomorza Pru­
skiego. W Gryfji studenci, w porozumieniu 
z członkami wojsk bałtyckich, kfrych znaczna 
liczba znajduje się w miejscowości Kraenow, 
przygotowują jawnie nowy zamach. Oficero­
wie obiegają garnizony, buntując załogi, agra- 
rjusze pomorscy popierają ten ruch wszelkie* 
mi siłami. Nawet w Berlinie, w ogrodzie Zo­
ologicznym, urządzono biuro werbunkowe, 
które jawnie werbuje ochotników, oficerów i 
żołnierzy.

I n  t n n  ilu in ltd  sifwttti 9  M ilsli
Gdańsk, 16 kwietnia.

(P. A. T.) Dziennik Gdański" donosi: Pi­
sma niemieckie, a ostatnio „Vorwarts" stwier-j 
dzają wyraźnie, że w Gdańsku znaęduie się 
nietylko sam Kapp, ale i także znaczna liczba! 
jego zwolenników. „Dziennik Gdański" pisze, 
w tej sprawie dalej: „Zwracamy na to uwagę’ 
kompetentnych władz, obawiamy się bowiem 
bardzo, te  Kapp i jego zwolennicy będą naj­
silniejszą podporą agitacji irredentystycznej 
w Gdańsku. Kappowcy utrzymują ścisły zwią­
zek z Prusami Wschód niemi, a ich obecność 
w Gdańsku zagraża bezustannie bezpieczeń­
stwu wolnego miasta".

Zali:! reakcji oa Ciura Ilasto.
Nauen, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Berlińska „Freiheit", 
organ niezawisłych socjalistów, zwraca uwagę 
rządu na zakusy reakcjonistów na Górnym 
Śląsku, gdzie czynione są przygotowania d  
rewolucji wojskowe!. Oddziały „Reirhswehru",^ 
stancjonowane na Górnym Śląsku, grożą straj-’ 
k’em, o He usunięci zostaną oficerowie, będąc 
cy zwolennikami Kappa. Prasa nacjonalisty^ 
czna natomiast donosi, iż wszelkie wieści o rze­
komych zamiarach rewolucyjnych są wymy­
słem.

“ l

1

V Iagls&ln Roli.
Lyon, 15 kwietnia 

(P. A. T.). Radjo. Dzienniki francuskie 
donoszą, że wojska niemieckie nie okazują 
wcale chęci opuszczenia zagłębia Ruhry. We­
dług najnowszych wiadomości, nowe oddziały 
w liczbie 8000 ludzi wkroczyły do zagłębia. 
Wojsko, znajdujące się obecnie w zagłębiu, 
wysłać miało delegatów do Berlina z żąda­
niem, by nie przedsiębrano żadnych kroków 
przeciw oficerom, którzy dopuścili się nadu­
żyć. Panuje ogólnie przekonanie, jak pisze 
„Petit Parisien", że wojsko nie chce opuścić 
zagłębia przemysłowego i że rządowi brak jest 
siły i odwagi, by wydać rozkaz wycofania -i 
a tem mniej, by przeprowadzić wykonanie 
go rozkazu.

iest

%
In lro jn lt  liiuiK .

Paryż, 16 kwietnia.
(P. A. T.) (Havas). Dziś nadeszła z Lon­

dynu wiadomość, że sprzymierzeni powz’eU 
inicjatywę do podjęcia kroków kolektywnych, 
celem zażądania w Berlinie dokładnego prze­
prowadzenia postanowień traktatu pokojowe­
go, dotyczących rozbrojenia. Na wypadek od­
mowy ze strony Niemiec, przewidziane jest 
wstrzymanie dowozu środków żywnoścL

Angłfclsld ambasador, lord Derby, odbył 
w toj sprawie po zamknięciu konferencji am­
basadorów dłuższą naradę z Millerandem. Są­
dzą, że lord Derby miał polecone uprosić rząd, 
francuski, by zgodził się na ten krok i wziął 
w nim udział Odpowiedź Francji nie może u- 
legać wątpliwości. Energiczna inicjatywa! 
sprzymierzonych jest zupełnie usprawiedli­
wioną nieszczarością Niemiec, wszędzie si 
objawiającą. Osoby, wracające z zagłębi 
Ruhry, oświadczają zgodnie, że ruch w ter 
zagłębiu nigdy nie miał charakteru bolszewic­
kiego. Z drugiej strony udowodniono, że od­
działy, które rząd berliński wysłał do zagłę-] 
bia Ruhr, są cyfrowo o wiele większe, niż; 
rząd niemiecki podał. W tych warunkach* 
pierwszem zagadnieniem, którem się za^mą;

naczelnicy rządów sprzymierzonych, będzi*-- 
rozbrojenie Niemiec.

M a  gabluti tissftp .
Praga, 15 kwietni*. 

(P. A. T.) Czeskie biuro prasowe domoali
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Ma»9aryk pTiyjal wczoraj dym isję gabinetu ! 
uprosi? prezydenta m inistrów , aby w raz z in ­
nym i członkami gabinetu tymczasem prowa- 
idćril agendy s i  do utw orzenia nowego rzątlu.

0  astesie  f l i  S i v p U v .

Budapeszt, 15 kw ietnia.
(P. A. T .). Rad Jo. Cata prasa słowacka 

podkreśla  doniosłość przem ów ienia, wygło­
szonego w Poszony, przez leadera  słow ackie­
go—Jurygę. Juryga, żywo aklam ow any dom a­
gał się  energicznie autonomii dla S ło w ak ó w , 
którzy n ie powinni bvć przez C zechów  trak to­
w ani. jako dzieci. W zywał on Madziarów i 
Niemców do popierania Słowaków w  te j walce 
o  autonom ię.

l u l  t o m l i  w Biatolil.
Lyon, 10 kwietnia.

(P. A. T.) (Radio). Telegram  do ,.Ti- 
m es‘a “ podaże, źe według informacji z nacio- 
nalistyeznvch ź ró d e ł tu re c k ic h , Mustafa-Ke­

rn al ogłosił s ię  wielkim wezcrem i ministrem 
rządu anatolskiego. Achmed Rustem, amba­
sador w W aszyngtonie, został w rządzie tym 
ministrem  spraw  zagrr-.nicznych.

Fietwsif i f J  w M -
M oskw a, 15 kwietnia.

(P. A. T.)'. (Radio). Prezvdjum kom itetu 
wykonawczego rządu sowietów postanowiło 
dzień 1 mata przeznaczyć na uporządkowanie 
krain. Tesro dnia c"ł» ludność powinna p ra ­
cować przynajm niej 6 godzin przy czyszcze­
niu m iast oezvswezantu znnnszcz/invrib pól i po­
prawne dróy. Nawet dzieci matę być użrte  do 
lźeiszvoh robót. (Rosia oddawna uchodzi za 
k ra ’ nieogrankzonycb możliwości, powyższa 
jednak wisdomoś wwdaie ąię zupełnie nie­
prawdopodobne Przvn. Red.).

faw!Snyry w M iin
Wiedeń. 16 kwietnia.

'(P. A. T.) (Radio). W iedeńskie biuro kor. 
donosi z .Am sterdam u: Dzienniki donoszą z 
Tokio, iż, .Tapońozcoz odnieśli na Svberji zu­
pełne zwrcies+wo. Woiskn syberyjskie zostały 
pobite koło Streteńska. Jonońercyy oświad­
czyli. źe n ie  myślą o trw ałe! okupacji okolic 
zajętych, chcą tvlko zniszczvfi H ols^w ików  i 
przywrócić porządek Japończycy pobili bol­
szewików również, i na wschodniem wybrzeżu 
Jeziora Batkałskiego.

Iiish  linMUim s t a l i  Is M
Moskwa, 14 kwietnia.

(P. A. T.). (Radiotel.) Wolska Rzeczypo­
spolitej Azerbejdźańsidej wkroczyły do Arme­
nii.

„Dwugroszówka" zyskała sobie „towarzy­
sza niedoli" w postaci żydowskiego „Naszego 
K uriera". kłó r r  również uległ konfiskacie za 
art. p n. „Utopie ukraińskie". W spraw ie u- 
łrraińsłdej miedze polskimi a  żrdow«k‘mi en­
dekam i pannie wielka zgodność poglądów.

l i i s i i  i r f i i .

w ane uchwały, uznające konfiskatę z  §  802 za nie- 
uspraw iedliw ioną, w brew  optnji sadu wyższego. 
Ponieważ trzeciego senatu prasowego n ie  ma, za­
chodzi pytanie, eo będzie w  razie nowej konfiskaty 
tego sam ego artykułu  i nowej opozycji? W ypadek 
ten .jaskrawo dow odzi iż przestarzała Instytucja 
austriacka konfiskat, pow inna być jaknajrychlej u- 
aunięta.

Kolo P iekarzy P . P . S. odbędzie posiedzenie 
w sobotę, dn ia  17 kw ietnia, o  godz. 7 w lokalu, 
Chłodna 41.

W ydział Organizacyjno-Agitacyjny odbędzie 
posiedzenie w sobotę, do. 17 kw ietnia o  godz. 5.30.
w lokalu 0 . K. R., A leje Jerozolim skie 56.

W arszawski Komitet Kolejowy wzywa d e le ­
gatów dzielnic kolejowych węzła warszawskiego na 
konferencję, odbyć się mającą w  lokalu O. K. R-, 
Al. Jerozolim skie Nr. 56. o godz. 4 pp. w  sobotę, 
dn ia  17 kw ietnia t. b. Porządek dzienny: 1) Spra­
w ozdanie Kom. Kol., 21 R eferat polityczny. 8) 
Spraw y Zwiąż. 7aw „ 4) Spraw a taktyki. 5) Wybo­
ry  Kom. Kol. J Kom. Rewizyjnej, 6) W ybory na 
Zjazd P. P. S.. 7) Spraw a finansowa Kom. Kol., 8) 
Szkoła agitatorów, 9) W olne wnioski.

czernie kultu ry  artystycznej w  ruchu robotniczym ; 
tow. Antonina Sokoli oz: Ideologia T eatru  P ro le ta ­
riackiego; p. Edward Wodzicki. artysta tae tru  „Re­
du ta": Na jakieb podotawsch można w  obecnych 
w arunkach tworzyć tea tr proletariacki,

W „K lubie Proletariackim " dziś w sobotę i w 
niedzie lę  o g. 6 i pół wlecz, robotnicze kółko d ra ­
matyczne c i  ogra dram at „Tam ten" G. Zapolskiej. 
'Bilety w cen ie  6 mk.

Z 0. K. R.
Dn. 17 kwietnia (w sobotę) p godz. 5 p® 

p e ł. odbędzie sie zebranie ..Komis?) Majowej". 
Towarzysze, stawcie s ię  punktualnie.

Odczyty. W niedzielę, dnig 18 kw ietnia, 
w godwnach 10 m. 80 rano odbędę się odczy­
ty centralne w tiasfępummmh mietiseach:

1. Dla Jerozolimy. Woli, Czysts i Pową- 
*ek — Wolska 44; odczyt wygłosi tow. Jaw o­
rowski na tem at „H istoria socjalizmu w Eu­
ro p ie" ;

2. dla Pragi — ul. Kawenczvnska 47; od­
czyt wygłosi tow. P e rl na tem at „Dzień 1 ma­
ja " ; i

3. dla Mokotowa — w teatrze Prom ena­
d a ;  odczyt wygłosi tow. BarlieW na tem at 
„Dzień 1 maia".

Spraw a konfiskat „Naprzodu".

Ciekawy konflikt prawny, wywołany został 
Wskutek ostatnich konfiskat „Naprzodu".

Sąd prasowy okręgowy w Krakowie uchylił 
konfiskatę wstępnego artykułu ..Naprzodu" pod ty­
tułem  „Idzie gniew ludu", gdyż autor, omawiając 
objawy paakarstw a wśród chłopów. nie popełni*, 
Btenfam senatu występku z § 802 u. k. (zachęca­
ni® do nieprzyjaznych kroków  przeciw klasom i 
etanom ttd.). U chw ałę tę. zapadłą pi-zy jaw nej roz­
p raw ie  opozycyjnej powziął senat prasowy. W sku- 
fck  zażalenie p rokuratorii, sad ap lacywy koafis- 
kefę  przywrócił, przyupuiao, w brew  motywom se­
natu prasowego, iż zachodzą wszystkie znamiona 
'v'y6tę<pku z § 302 u. k.. wobec czego opozycja ro- 
0*kcjf ..Naprzodu" stała się bezskuteczną. Redsk- 
cJa „Naprzodu", nie spodziewając się takiej decy- 
*łi sadu apelacyjnego. przedrukow ała ten sam ar- 
Ddnjt przez co poraziła «tę nc ponowną koof skatę 
** Kyst. z §  302. Przy rozpraw ie opozycyjne, weto- 
**• odbytej, funeow ał drugi senat prasowy w z»- 
Pem ie innym składzie; mimo to. po wvwodzie dra 
R eskiego, konfiskatę z 8 BP2 u k. ponownie uchy­
lano dla braku znamion karygodnych- Tak więc o- 
bydwa senaty prasow e wydały obszerne umotywo-

Z r iliii
Maszyniści kolejowi węzła warszawskiego w 

spraw ie militaryzacji kolei.
Ogólne zebrani© drużyn paro wozowych 

W ęzła W arszawskiego w dniu 10 kw ietnia r. 
b  po omówieniu wszechstronnie spraw y usta­
wy militaryzacji kolei żelaznveh i w związku z 
uchwalonym przez W ydział Wykonawczy 
strajkiem  dem onstrującym , jalco protestem  
przeciwok tej ustawie, krok ostateczny Wydzia­
łu Wykonawczego uważamy za słuszny, ka­
gańcowa ta ustawa bowiem w pierwszym rzę­
dzie uderzała nas.

Krok ten osiągnął cel, jednak nie zdjął 
zupełnie narzuconej bez porozumienia eię z 
naszą organizacją ustawy, przeto zwarcie 
zrzeszeni w Związku Z. Z. K„ bacznie czuwa­
my i gdyby obietnice pewnvch popraw ek 1 
nowel, jakie przyrzekł Rząd, nie byW ły po­
czynione, będziemy walczyć wszelkiemi środ­
kam i, aż do zmpełnego zwycięstwa.

Kolegom łamiącym świadomie Strafk wy­
rażamy pogardę.

Wydziałowi Wykonawczemu Z. Z. K. wy- 
rażamy zupełne zaufanie.

Rezolucję powyższą należy ogłosić 
prasie.

„Światło". W przyszłym tygodniu wyjdzie z d ru ­
k u  majowy podwójny zeszyt „8 wint*#". artystycznie 
wydany, z okolicznośotowemi ilustracjam i; okładką 
iryronku art mai J  Rembowskiego t t. p  Oprócz 
całego szeregu artykułów , poświęconych dniu świę­
ta  majowego, no-wełek. poezji t t. d„ zaw ierać on 
b ędzie  po rtre ty  wybitnych przywódców ruchu so­
cjalistycznego w Potswe (Daszyński, Moracz® wslci, 
Arrisrowsk?, Lim anowski) i zagranica w Niemcz ech, 
PVamc.it, Apatii. Rosji. Relgji i Austrji). Wszyst­
k ie  organizacje robotnicy® proszona aa o nadsyła­
n ia  wczesnych zamówień do B iorą wydawnictw P. 
iP S., lob do adm inistracji „Świat’# — W arecka 7, 
C ena zeszyto majowego — m arek 10.

Baczność ogrzewalnipy i hydraulicy! Dziś w so­
b o tę  d. 17 kw ietnia o g 5 wierz, w lokalu Zw iązku 
Leszno 53. odbędzie się zebranie Sekcji ogrezwal 
mików t hydraulików ^ na k tóre zaprasza Zarząd ze 
wszystkich M ar wezystk'cb robotników, ponieważ 
spraw y są bardzo ważne: Spraw a straihn w Wr­
onie inż. T Gridtowsk'ego. ustępstw a tei firmy z 2- 
dn'owych pertraklącji, prowadzonych przez 7 w. me- 
taJowców. Spraw y organizacyjne. Towarzysze. 
rzWerrrie się liozn?e t punktuslnie. Strafk ponow­
n ie  trw a od poniedziałku, t. j. od d. 12 b m.

Roczne w alne zebranie kelnerów  (wybór za 
rządu) odbędzie sie  19 b. tru  poniedziałek, godz­
i ł  w nosy. ul. Kaa-owa, tea tr „Elizeum " (daw niej 
Ranoram a)

Baczność rzłonkewie Związku Robotników Nie 
(fachowych! W niedzielę 18 b. m. o g 8 pp odbę­
dz ie  się  w lokalu Związku. Leszno 53, ogólny wiec 
IRobotników Niefachowych.), na którym wyg’osznne 
b ędą  referaty  o św ięcie 1 maja i komisjach rozjem­
czych Rfawcie s ię  licznie.

Ze Slew arsysreń Spśld łle lc łyrk . W niedziećę 
»ln ł 8 b. m. o g. 10 rano odbędzie sie  w wab Związ­
k u  Zawodowego Pracowników Kolejowych (Dtoga 
mr. 19) dalszy ciąg zebrania organizacyjnego Związ­
ku  Zawodowego Pracow ników  Stowarzyszeń Spóf- 
dzielcTToh jiNa porządku o b rad : 1) przyjęcie statu- 
-tu, 2) wybory w ładz Związku, 8) wolne wnioski.

Baczność m alarte l Zarząd Zw. malarzy. Ziel- 
mo n r. 5, zwołuje ogólne zebranie na d. 25 kw ietnia 
r .  b. o g. 10 rano. Spraw y zwiąnkowe.

Z, P. M. S. Dnia 18 kw ietnia w niedzteJę od­
będzie sie  odczyt tow. Z Prymasowej na tem at: 
„Praw odaw stw o pracy". Bilety w cenie 1 marki 
do nabycia w Sekrełarjacie  Z. P. M. S. (Święto­
krzysko 13, m. 15).

Scen# i L utnia Robo-fenles#. W niedzielę 18-go 
w kikslu na Żytntoj 2-1-26 o goi z. 4 pp. olbędzię 
się zabaw a towarzyska z koncertem, przy udziale 
artystów  Zarząd „S-eny i Ltmi R “ zaw iadam ia 
towarzyszy, b ’arącycii udzm? w Wieczorze Robotni­
czym, że prób# całego programu o 1 będzie s ię  w 
niedzielę o g. 10 rano W piątek 23 w mli Tow 
Hygieaitoztwg’!) — K orfcren rj#  w spraw ie  T eatru 
Proletariackiego. Rolf-end : tow. Jan  Hempel: Zna-

Ełostf czyteliiikśuł.
0  kursy wakacyjne dla nauczycieli.

M taisfwfum ośw iaty, pragnąc unorm ować 
•poziom szkół średnich, powołało do tycia kursy u- 
zupełiniająee przy Państwowym Instytucie Peda­
gogicznym. k tóre  niew ątpliw ie w iele się  przyczy­
nią do podniesienia szkolnictwa, gdyż wydadzą 
ccły szereg wykwalifikowanych nauczycieli. Nie­
stety, nie wszyscy mogą z tych kursów  korzystać, 
a w tekiem  położeniu znajduje się  nauczycielstwo 
szkól średnich z prowincji.

Jak  w W arszawie, tak  i na prowincji w  du­
żej m ierze elem ent nauczyciel«ki składa się z sił 
nfedokwalifikowanych, przynajm niej pedagogicz­
nie. Nauczycielami sa: literaci, inżynierowie i wo- 
góle inteligencja różnych zawodów. Niewątpliwie 
dość liczny procent nauczycieli posiada rozlegle 
w iadom ości fest to jednak mimo wszystko tylko 
m aterial, bez poważ.nieiszych podstaw pedagogicz­
nych. T dl Mero konieczną jest rzeczą, żeby mioi- 
sterhim  oświaty otworzyło wakacyjne kursy uzu­
pełniające dla nauczyciel' szkół średnich z prowin­
cji, żeby wyzyskało ten ma-ter'al dla swycli celów, 
zwłaszcza, iż w ielu nauczycieli, rznconydh dzięki 
wolnie na  niw ę pedagogiczną, może na niej wtedy 
pracować z pożvł.lrem. A o zanełnieniu luk  przez 
św ieża w ykwalifikowane dopiero kadry  nauczy­
cielskie nie może naraz.'e być mowy. Luki oozosta- 
n ą  mimo w srratko.

Nauczyciele z prowincji z chęcią garnęliby się 
na dz-łsłejsze kursy łizunelnfniące przy Państwo­
wym Instytucie Ped.aecgirancm. na przeszkodzie 
stoią tednak trudności cryst.o ••echn'cEne: często 
niemożliwa kom nnikacia z W arszawą i bezcelo­
wość pracy przy nieuczęszczaniu znpelnem  na wy­
kłady.

W ciągu okresu Misko trzymiesięcznego, mo- 
tnaby  opanować dość spory m ateriał — to też k u r­
sy ws.kecyłne miałyby oroom ne znaczenie dla na­
szego szkolnictwa średniego.

Nie chcę wchodzić fu w szczegóły program u 
kursów. To nsleły  do minfsterhzm. Jednak. gdv'by 
okres trzymiesięczny nie wystarczał, mnżnaby co 
rozciągnąć ł  na Inne ferje, albo i  na wa­
kacje. Łuem y.

Związek lo lo ts lrz . Stawarz. S isH ff itz y tŁ ;
u l .  K o l s k a  4 4  -  t e l .  7 7 -5 0 j 7 7 -5 3  I 8 2 - 9 7 .

Adres telcgr.: „V (faps*aw a-S pó td* ielca“ .

M

W  n ie d z ie lę  dn. 18 k w ie tn ia  r .  b . 0 goda» 
U-ej rano , L eszn o  53 odbędzie  s ię

EfISS

ł t c i e  r o t n o d a r c ł B .
F ranki fraoc. 11.85—11.75 
Funty grterl. 750—765 
Dolary 173-172  
Marki niem. (100) 280-265  
Ruble (500) 211.25-205.

Spadek kursu m arki niemieckiej.. K urjer P<v 
»n«ń^ki dooosi: Marka pohrka, która wobec m arki 
niem ieckiej w ostatnich dniecb ogromnie spadla, 
idz 'e  znowu roarz.de w górę. Kiedy niem ieckie 
bon knoty notowano wczoraf jeszcze 312, ku rs ich 
wynosił dziś w Poznaniu przy zakupie już tylko 
220. Borzedaży 223. Dewizy po kursie  280, względ­
nie 233.

7  bemftefn ekonomicznego Ministrów. Komi­
tet Ekenomicatiy na posiedzeniu w daiiu 9 kw iet­
nia r. b. ro®na+rywa? enra-wę potrzeby przeprow a­
dzenia p om kn lw  katastrefołnych f tcpograficm ych 
kraju  i uchw alił uskutecznić narazie tylko uzupeł- 
ntoaiie tetolcjących <;baonie w K rółfslw ie map po­
miarowych w celu stworzenia teehnicsaiej podsta­
wy do założenia ksiąg gruntowych i katastru , za­
tw ierdził kontrakt sprzedaży firm ie szwedzkiej 
partii dębiny z  lasów rządowych, przyjął wniosek 
Mtoistorjmo Aprowizacji w przedmiocie pozwole­
nia Towarzystwu Aprowizacji m iast Polski i Ziem 
wschodnich na zalcup 50 000 centnerów metrycz­
nych mąki am erykauskiei dla sprzedaży ludności 
na karty  żywnościowe poza kontyngentom po ce­
nach kalkulacyjnych, sprawdzonych przez Min’ste­
rtom Aprowizacji, rozpatryw ał spraw ę Tilałwieoia 
uldności w łośreńsk ier em igracji do Ameryki, u- 
trudintoriej obecnie polującym i stosunkami walu­
towymi i uchwalił stworzenie w tym celu fundu­
szu emigracyjnego.

Nadto Komitet Ekonom'czary uchwelit. by Mi- 
nosterjum Przem ysłu i Handlu zabwpjeegy’o cu­
krowniom do końca w rześnia 1920 r. potrzebną 
ilość węgla do przerobienia całego zibioim bura­
ków. uznał, iż do dzielnicy pruskiej stosować na le ­
ży reaołucję sejmom} z  24 marca 1920 r. o podwyż 
sraniu cen na buraki i ie  wobec tego daw anie 
gwarancji napłsty za nieprzerobione burak i w kam ­
panii r. 1920. staje się bezprzedmtotowom.

U ruchom ienie nowej kopalni rudy żelaznej 
W  niedługim czasie spodziewane jest uruchom ienie 
now®' kopalni rudy żelaznej na nadaniach , .Ale­
ksander" i „W todzimiprz". położonych na gruntech 
m ajpretu W. Liobiediew a w powdeeie Często- 
chowakrm. Przed wojną właściwie było efesnloąto- 
w sue tvTko nadanie „A leksander", eąaiednie zaś 
,.W?odzmiient“ . stajrcywiło rezerw ę. Ruda byte wy­
dobywa na przy pomocy 30 szybików; zajętych przy 
tom było 240 ludzf.

Ogólne wydobycie w diagp 1913 roku wynio- 
eto 19.785 ton rudy. obecny jednak dzierżawca me 
sam far wydobycie to snacznie powięl?szyć.

w  sp raw ie  K o o p era ty w y  rob o tn icze j. Przema­
w iać  b ęd ą  tow. tow . ze  Z w iązku  Rob. b tow . 
Śpółdz.

Sprawy niezmiernie ważne!
Stawcie się jaknajliczniej.

____ — w— w— — —— —

(a) W strzymanie wywozu. Ministerjiwn Roluff 
etwa poleciło kom sj-om dzielnicowym wywozu i 
przywozu wstrzymać w ydawanie pozwoleń na wy­
wóz z państw a za granicę nasaon buraczanych we* 
bec b raku  ich dla potrzeb cukrownictwa.

Kronika.
Zgon artysty- Dnia 15 b. m. zm arł w Warsza­

w ie  artysta dram atyczny Ju tjan  S zlagow sk i. Pra­
cował no scenach polskich od r. 1879: w Lublini®, 
K aliszu, Poznaniu, ostatnio w „Mirago" w W ar- 
azaw 'c Jako aktor charakterystyczny, pozostawił 
po  sobie w spom nienie saeregu kapitałnych typów , 
z  których na pierw  arem miejscu wym ienić wypada 
D yndalskiego w „Zem ście" i n ieporów nanego 
D ziembę w „Halce" Byt członkiem Związiku Arty­
stów  Scen Polskich

Konfiskata pisma. Z rozporządzenia władzy, 
w  dniu wcacrnjszym skonfiskowano nr. 16 „D iabła 
W arszawskiego" z dnia 18 kw ietnia, aa obrazek 
ilustrow any pod tytułem  „Polski pokój", na zasa­
dzie ustawy z dni.a 25 Hpca 1919 r. w  przedm iocie 
zapew nienia bezpiccrcństwa państw a f utrzymań?® 
porządku publicznego w czasie wojny.

(a) Podatki miejskie. 18 kw ietn ia  u m inistra 
Skarbu odbędzie się narada przed stawi ci eH zwiąo- 
k u  miast w sp raw ie  uMatonia podatków  m iejskich 
i  podatków  rządowych, obciążających miasta.

Zmiana ograniczeń spożycia. W rozporządzeniu 
z dn 31 grudnia 1919 r. (l>z Ust. R. P. r. 1920, 
Nr. 4 .poz. 21) w przedm iocie ograniczeń spożycia 
w zakładach publicznych zm ienia anę art L nat. G, 
lit. a. w sposób następniący: Podaw anie do kaw y 
i herbety  mleka, łącznie lub  osobno, lu b  przyrzą­
d z a n i  czekolady i kakao na mleku, oraz spożywa­
n ie  jest dozwolone od godz. 6 do 12 rano i  od godz.
5 do 11 wieczorem.

(a) Zawieszenie rnchti pocztowego i fotogra­
ficznego. Wobec rozpoczynającego się  stem plowa­
nia koron, jednocześnie z zawieezeni em ruchu k o le ­
jowego od d. 17 do 26 kw ietnia włącznie, aowtaj# 
w strzymany wszelki pryw atny ruch telegraficzny e 
zagranicą, obszarami plebiscrtow em i, z  G dańskiem  
i Prusam i W schodniemi. Polecono telegram ów  od­
nośnych r i e  przyjmować, zaś nadchodzące będą d o ­
ręczane dop 'ero  po 27 kw ietnia. Dozwolone są tyl­
ko telegram y państw ow e, skarbow e, „Pat", m isji 
w gra niem ych, r r e  zawierających treści pryw atnej. 
W czasie powyższym w strzym uje się ruch żele#®- 
niem y z zaprau'co, Również na tenże okt*es zaw:®- 
sza się  wwelki rarb  poerfowy s  zagranicą i z Gdań­
skiem. •  także z obszarami pćeWscytowenti, W ®- 
brocie ze (Siask'em ClesrmWkim i 7ienriam i Wsclw- 
dniem ' d o p u w ze  s ię  tylko wysytenii® przesyłek ®  
rzędowych. Prwwatn® listy wartościow e w ew nętrz­
ne będą przyjm ow ane tylko otw arte, * w yklucze­
niem koron nieostem plew anych. Ruch pryw atny pa­
czek wartościowych zirpełnie w strzym uje się. 
W szvrtki m pocztowym kasom oszczędnościowym 
polecono te leg raf 'ran ie  w s t r z y m a ć  nrayjmowamie od 
osób bdetów  llOkornoowych i 1099-koron.

Odznak# „za wyzwolenia Wiłna". Dnis 6 b  m.
N aczelnik Państw a zatw ierdził odznakę f sk ład  
K omisji W eryfikacyjnej „za wyzwoleni® W ilna". 
W  celu uczczenia rocznicy walk kw ietniow ych —* 
p ierw seo odznaczenia wręcosoo® zostaną w dn. 19 
kw ietn ia  1920 r . W myśl powyższego, zgłasza'ący 
s ię  w inni złożyć po-lwnia na p iśm ie osobiście, prz®ł 
organizację, lub osoby trzecie. Podania składać na­
leży w sek re t ariecie Komisji W eryfiakeyjnei (Pta® 
K atedralny  4. Oddziel TI), ora* ratonkom Komisji 
do dn ia  1 czerwca 1920 r.

Kwoeta na  cwytelnie. W naddhodgąeą niedzielę, 
d. 18 kwietni®. W a m . Tow. Dobroczynności urzą­
dza kw estę na czytelni®, urządzone przy Tow.

Museum Pedagogiczne. Jezuicka 4. Dni* w ro ­
bo tę  d. 17 kw 'e tn ia  o  g. 7 wiecz. odczyt prof. Sta­
n isław a Noskowskiego s  cyklu: ^Etuloa d e  w ac^t- 
n a  na Zachodzie i u  nas w wiekach XI

W ycieczka do Kraków* i no W aw el W sobotą 
17 kw ietn ia  w sali Muzeum Preemysfu 
(Krak. Przedrn. 90) o trod*. 8 w.eoz prof. W. Tro­
janowski wyg*osi odszyt, bogato Hustrowany prze- 
z-oczam l o sabytłcaeh a to ratrerarrf, i h is to ryranyrh  
urastarego K r a k o w a  f o .karbach n a c io w y c h , n* . 
g ro m a d z o n y c h  w  Wawelu. BHety są  do nabyci* y , 

Muzeum.
Wystawa Fsrmtotów. W  sobotę dn . 17 b . m. 

e  godz. 12 w poł. odbędzie się  o tw arcie  V I W ysta­
wy Form istów  w salom ach Polskiego K lubu A r ty  
stycznego (hotel Potonja). P m ee nad esła li: Anto­
niak, Aer. J. H uleicz, Zbigniew  Pronaszko, An-



,,k v  o v  x n r  k~ Boofli*, tt nrerora roso r nr. 105

drzej Pronaszko, T. Pruszkow ski W. Roguski, Sz. 
Rutkowski, W. Skoczylas, Skotarek, W. Wąsowicz,
R. Witkowski, Wronieoki, J. Zaruba, J. Żymawalri.

Podziękowanie. Szlko’a powszechna nr. 43 (Wi­
lanowska 24) nimiejszem składa gorące podzięko­
wanie członkom Kółka dramatycznego- pracowni­
ków gazowni. Zarządowi zakładów gazowych, oraz 
wszystkim, którzy przyczynili się do uświetnienia 
przedstawienia w dniu 21 marca r. b. na rzecz tej­
że szkoły w sali Gazowni.

(m) Małoletni złodzieje. Dochodzenie urzędu
śledczego, prowadzone w sprawie kradzieży 17 tu­
zinów szpulek nici z Centrali Stowarzyszenia Spo­
żywczego Robotników Chrześcijańskich przy ul. 
Śniadeckich nr. 5. na sumę 2.000 mk., ujawniło u- 
czestników tej kradzieży: 15-letniego Antoniego f
Wądołowskiego, 14-Ietmego Franciszka Grzelaka, 
lłdetn iego Stanisława Łuźniaka i 144etn:ego Ta­
deusza Śk Warczyński ego. Wszystkich ich aresztowa­
no i część skradzionych nici odebrano.

(m) Śmierć pod tramwajem. Na placu Krasiń­
skich, w pobliżu ul. Długiej, do przyczepionego 
wozu tramwajowego linjii nr. 3 uczepił się w czasie 
okrążania placu 6-łefni Stefan Choiński, syn wdo­
wy z ul. Freta nr. 51. Na widok nadchodzącego 
konduktora chłopiec zeskoczył, ale tak fatalnie, że 
dostał się pod koła przyczepionego wozu i ponióoł 
śmierć na miejscu przez prze jechanie na pół przez 
brzuch.

(m) Potajemna gorzelnia. Przodownik 8 komi­
sariatu Jam Gafęzowski w domu nr 52 przy ul. Pań­
skiej wykrył potajemna gorzelnię. Na miejscu za­
stano Jakóba Gelbsziiane-a i Rersza Frydmana, któ­
rych aresztowano. Gorzelnię opieczętowano.

(m) Orgje samochodowe. Samochód nr. 301 z 
Ministerjum Zdrowia Publicznego, prowadzony 
przez szofera Bronisława Dołęgiewicza, przy zbie­
gu ul. Agrikola i Alei Ujazdowskich najechał na 
powóz prywatny, kierowany przez Franciszka Kosa­
kowskiego. Powóz został uszkodzony. Wypadku z 
ludźmi nie było.

(m) Atak sercowy. W teatrze literacko - arty­
stycznym „Miraź" dodał magio atfku sercowego ar­
tysta dramatyczny Juljan Szel&gowski, lat 62. Pogo­
towie przewiozło go do szpitala św. Rocha, gdzie 
wkrótce zmarł.

(m) Aresztowanie... nieboszczyka. Policja za­
trzymała wóz. na którym przewożono do Warszawy 
zwłoki jakiegoś Żyda, zmarłego w Otwocku. Wóz % nieboszczykiem odprowadzono do komisarjatu.

Z sadów.
Wyrok śmierci.

Sierżant Urzędu Gospodarczego w Białymsto­
ku, Kazimierz Kamiński, został skazany wyrokiem 
Sądu Wojskowego O. G. w Warszawie z dnia 15-go 
marca r. b. na degradację do szeregowca, wydale­
n ie  na7,awsze z wojska z pozbawieniem praw stanu, 
oraz na karę śmierci przez rozstrzelanie za to, że 
przywłaszczył sobie 35.000 mk., ’stanowiących do­
bro wojskowe i przeznaczonych do wypłaty za zbo­
że kontyngensowe. przez co dopuścił się zbrodni z 
art. 1 Ustawy Sejmow-ej z dnia 1 sierpnia 1919 r. 
o odpowiedzialności osób wojskowych za przestęp­
stwa z chęci zysku. (Dz. Praw Nr. 64, poz 336). 
Wyrok został wykonany w Warszawie 30 marca 
1920 r.

K ochanow iczow ie p rzed  sądem .
(Zaaresztowanie syna i matki Koc.hanofwicrów 

w Sądzie).

Żadne z dotychczasowych posiedzeń w tej spra­
wie nie dostarczyło tylu burzliwych incydentów, co 
wczorajsze. Starsi sądownlcy i palestranci nie pa­
miętają takich scen, jakie wczoraj odbywały się 
podczas posiedzenia.

A więc, po zbadaniu w charakterze świadka

krawcowej Wyszkowskiej, która zeznała, że w cza­
sie toczącej się spraww tej zgłosił się do niej jakiś 
wojskowy i przedstawiwszy s ę, jako starający się 
o rękę córki K-czów, proponował pieniądze za zło­
żenie zeznań na korzyść K-czów — stawił się świa­
dek, poprzednio już zbadany p. Baum. i oświadczył: 
w rozmowie przed paru dniami z obrońcą sądowym 
z Pragi (Jungem) tenże mówił, że cała Praga jest 
oburzona faktem przekupywania świadków przez 
K-czów, przycziem wspomniał o sprawie, która to­
czyła się swego czasu w sądzie pokoju XV okręgu 
pomiędzy K-czem a Kleinsingerem księgarzem z 
ul. Świętokrzyskiej, o kupno książek na pudy z bi- 
bijotek K-eza.

Świadek Baum uważał za swój obowiązek mel­
dować o tom podczas przerwy prokuratorowi, który 
polecił z temi rewelactjami zwrócić się do sadu. 
Pozatem Baum zwraca uwagę sądu na całe zacho­
wanie się dwuznaczne w sądzie Kazimierza K-cza, 
który swobodnie spacerując po sali z teką pod rę ­
ką, wdaje się w rozmowy ze świadkami, codzien­
nie w godzinach rannych przed rozpoczęciem po­
siedzenia sprawdza a wiz Ac je świadków u woźnego, 
podchodzi do stołu sekretarskiego, na korytarzu 
jawnie rozmawia ze świadkami i z odpowiadają­
cym z więzienia ojcem swoim, że wczoraj zbliżyła 
się doń jakaś pani, która wartownik musiał odpy­
chać od niego, że, słowem, gospodaruje w sadzie, 
niby, jak u siebie w domu i nie, jak oskarżony.

Oskarżony Kazimierz K-cz przyznaje, że co­
dziennie doręcza ojcu. już to w pokoju dla więź­
niów, już to w korytarzu, jedzenie, papierosy i ga­
zety.

Podprokurator zaznacza, że z punktu widzenia 
stanowiska urzędu swego, uwaas’bv za betf-zmoość 
władzy, wprost za niedbalstwo, gdyby z tego wszvst- 
k5eeo nie wvc'esmaT odpowiednich wniosków i ni© 
zwrócił na nie uwagi sadu. W koukluzii żada. dla 
dobra wyrrdnru sprawiedliwości, natychmiastowej 
zm nny środka prewencyjnego i zaaresztow ani Ka­
zimierze Kochanowicza i matki jego Małgorzaty 
Kochano wieżowej.

Obrona gorąco protestuje przeciwko temu.
Sąd udaje się na naradę i, po dłuższej chwili, 

wynosi następującą decyzję uzasadnioną: mając na 
względzie:

1) ż© oświadczenie Augusta Bauma, iż według 
słów obrońcy Junga, na Pradze chodzą słuchy o 
przekupstwach, uprawianych przez K-czów, nie u- 
łega sprawdzeniu, wobec czego wniosek obrony
0 zbadanie Junga nie może być uwzględniony;

2) ż© zbytecznem równ eż jest zbadanie obec­
nego woźnego sadowego, z uwagi na to, że według 
słów świadka Bauma, komuników cave się Kazi­
mierza K-cza ze świadkami na sali sadowej spo­
strzeżone przezeń zostało w dniu 13 b m., kiedy 
funkcję woźnego sądowego sprawowała inna osoba;

3) że św. Wyszkowska kategorycznie ustaliła 
fakt usi’owani'a przekupienia jej na korzyść K-czów, 
co z punktu w:drania logicznego rozumowania każe 
się domyślać zamachu ze strony oskarżonych n* 
wszęehsfronhe i zgodne z prawdą wyświetlenie 
wszystkich okoliczności sprawy;

4) że Kazimierz K-cz, według własnych _ słów, 
doręcza ojcu swemu codziennie jedzenie, papierosy
1 gazety, korzystając oczywiści© w tej mierze z nie­
dbalstwa służbowego ze strony posterunkowych;

5) że, według s ’ów świadka Bauma, Kleinsin- 
ger, właściciel antykwami, nabywa! od K-cza ksiaźr 
ki na pudv i na tern tle procesował się z nim w są­
dzie pokoju,

postanowił: a) środek zapob'egawcizy, zarzą­
dzony przeciw M. Koehamowiozowei i K. R-c®!>wi u- 
chytić i nakazać bezwzględne ich aresztowanie; 
b) o czynnościach posterunkowych zawiadonrć ko­
mendanta policji w Warszawie; i  o) zażądać z są­
du 15 okręgu nad udani a aktu sprawy Kleinsingera 
z K-rzem

Jednocześnie sąd nakazuj© przeniesieni© się 
K-czów z l i  wy obrończej, która dotąd zajmowali 
dla łatwiejszego robienia notatek—na ławę oskar­
żonych pod os’ona zwiększonej straży.

Po ogłoszeniu tej decyzji następuje nowy bu­
rzliwy incydent: oto wstaje Kazimierz K-cz i za­
czyna od słów: „Jest to wynik porachunku osobi- 
«tego z© mną p -Wasserbergera (prokuratora)". 
Dalszy ciąg wrjaśni eń przerywa K-czowi obrońca 
jogo, adwokat Swieszewskt. chcąc — jak mówił — 
zapobiec jakiemuś przestępstwu ze strony bardzo 
wzburzonego ki ij en ta (zniewagi sądu, czy proku­
ratora).

Dula 1S kwietnia w Ki3dzielę *> gadz. 10 r. 
w sali T2AT33 BHIST0L Kanwa 13

0
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1) Zagajenie. 2) Odczytanie sprawozdania z ostatniego ogólnego zebra­
nia. 3) Sprawozdanie z działalności: a) organizacyjne, b) kasowe. 4) 
Protokół Komisji Rewizyjnej. 5) Wybory do Władz Związkowych. 6) 
Referat o Zjeździe Metalowców. 7) Wybór delegatów na Ziazd. 8) Re­
ferat o Kongresie. 9) Wybór delegatów na Kongres. 10) WOLNE

W N I O S K I .

C i M w i !  Zwiaz&e i t t g l l  w s j l r a i o  s i la m i przySyf m aila
Jako dowód wejścia służy nowa książeczka członkowska.

Mężowie zaufania muszą upomnieć wszystkich członków aby 
stanowczo przybyli i punktualnie.

Prokurator oświadcza, żo obrońca K-cza niema 
prawa przerywać dalszych wyjaśnień oskarżonego, 
oskarżony bowiem oświadcza, że wobec nakaziu o- 
brońcy swego musi zamilczeć.

Gdy na tern tle wywiązuje się ostra ■wymiana 
zdań, podczas której obrona zaznacza uprzedzeni© 
świadka Bauma, powstaje w sali nagły krzyk i za­
mieszanie. Oto p. Kochano wieżowa spadla z nad­
zwyczajnym łoskotem z© świeżo zajętej lawy oskar­
żonych, wpada w spazmy tale gwałtownie - kurozo- 
wo-nerwowe, że wkrótce wpada w stan zupełnego 
omdlenia.

Sąd, oczywiście, przerywa posiedzenie, prze­
wodniczący usuwa z sali niespokomie i burzliwie 
zachowującą się publiczność i wobec utrudnionego, 
z braku lekarza na sali. ratunku, po półgodzmnem 
cuceniu chorej przybvwa pogotowi© ratunkowe, 
które udziela znajdującej się w objęciach syna cho­
re j pomocy, poczem wśród ponowionego napadu 
spazmatycznego, rodzina K-czów odwiezioną zosta­
je do więzienia.

O zeznaniach świadków, które były dła K-czów 
obciążając© i wywołały powyższe incydenty — w 
numerze następnym.

T całr  i Muzyka.
Koncert pieśni Konstantego Górskiego.

(Konserwatorium).
Wykonawcami byli: pp. Zboińska-Ruszkowska, 

Dobosz i sam kompozytor. Przy fortepjanie zasiadł 
prof. Urstein.

Zdrój szczerego i prawdziwego natchnienia try­
ska z tych poemacików, prostych w formie, niewy­
brednych w środkaoh. Pełno w nich życia, niejedno­
krotnie wyraźnej akcji, dramatyczności, polskiego 
temperamentu. Taki np. „Mazurek jesenny", lub 
bardziej jeszcze „Na Kujawach" — iskrzył się  słoń­
cem, drgał werwą, podrywał do teńcą. zwłaszcza 
w świetnem wykonaniu p. Dobosza. Autor umie być 
zwięzłym, np. w pieśni „Na jeziorze"; uderza w 
•rozma't© struny; t erotyczną: piękne pieśni, tchną- 
c© gorącym sentymentem „Chciałbym serce z ło­

na...", ,.0 zmroku" 1 inne, 1 wojenną: „Mogiła", 
i religijną: „Ave MaTja'\ „Salve Regina"; umie tra­
fić we właściwy nastrój, z wyjątkiem wspomnia­
nych wyżej mazurków — nie zawsze zabarwiony 
specyficzni© narodowo. Impuls dala jednak na­
tchnieniu kompozytora po większej części Konop­
nicka. Żywą sympatję musiał budzić ten starzec, 
o tak żywetn jeszcze uczuciu.

O indywidualności interpretatorskiej p. Rusz­
kowskiej miałem już niejednokrotnie sposobność 
wyrazić swoje zdanie. Zdaje mi się, że gloeowo nie 
była artystka ostatnim razem dobrze usposobiona. 
Na obojgu artystach, t. j. i na p. Doboszu — znać 
już pracę ea to-sezon ową i konieczność odpoczynku 
dla giosu. Za wykonani© p. Dobosz zbierał zasłużo­
ne, rzęsiste oklaski. J. &

Z Opery. Dziś „Bal maskowy".
Teatr Rozmaitości. Dziś ,JKolombina“, kom. t 

3 akt. S. Krzywoszewskiego. Jutro o godz. 4 „Sil, 
by panieńskie", wieczorem „Szpieg".

Teatr Polski Dziś po raz pierwszy Jedna z na} 
lepszych komedji Shaw* „Pygmaljon". W niedzie­
lę o g. 3 pp.. po cenach zniżonych. „Nie-boaka ko­
media". Przedostatnie przedstawienie.

Teatr „Reduta", Dziś T. Rittnera „W małym 
domku".

Teatr Mały. Dziś i jutro okmedja Caiflaveta I 
Flersa „Zakochani". Jutro o g. 4 pp., po cenach safc- 
ionycto, „Willa nad morzem", ciekawa sztuka Gra­
bińskiego. { i

Teatr Praski daj© dziś krotoctowilę „Ulani ksdę 
sia Józefa".

10-ty wieczór kameralny. Dziś odbędzie się
ostatni w tym sezonie wieczór kameralny w Kon­
serwatorium. Udział w koncercie, oprócz kwartetu 
Konserwatorium, bierze prof. Tarczyński (forte- 
pjan).

♦
*m

S t .  Mroczkowski. ^
. 4 -sj  płacą dzieci p cL w ij .  ^

Przedstawienia o 4-ej i o 8-ej o jednakowym programie
DEBIUT LEONY I WILLY CLAUSOM, Nowoczesny »Sct elastyczny

Willy Pancer Liliputów

(Wybór Zarządu)
odbędzie się dnia 19-go b. m. w poniedziałek o godz. 
Ii-ej w nocy, ul. Karowa teatr „Elizeum* (dawniej Pa­

norama).
Wszyscy członkowie, nie wyłączając udziałowców, 

winni się stawić.

Zapząd.

Wagi odważniki i miary s t e m p lo ­
w a n e  p o lec a  p o  c e n a c h  fa  
brycznych Pracownia T-w a  
„MIERNIK” K oszykow a 67, 
te le fo n  143-48. U sku teczn ia  

i s tem p low an ie .

Itakładen Centralasgs Kom. Wjk.
P. F, S.

£S ŚTSlC, 7 ,— 
kop. 1©.-

Eo nabycia w Uri!srania>s ta c j i  „?iicdoii Chłop- 
   skśej**, Warecka 7.

uprzernre prosi Sz. Czytelników o sk ładanie  
dla więźniów książek w Administracji „ R o ­

botn ika"  od godz, 9-ej do 5-ej.

fOCHL
który przed wojną mieszkał u p. Z. K e l le r  2714 K im żai! a v e  
C h ic a g o  I l i  K o r th  A m e r ic a ,  ktokolwiek wie o jego teraźniej­
szym pobycie zechce listownie zgłosić adres do siostry Anieli 
Focht-Rokoszowej zamieszkałej W arszaw a .n l. Warecka 7. '"Admi­
nistracja „Robotnika"). Prosimy „Dziennik Ludowy" o przedruk.

Bo (sprzedania.

łóżka żelnzne z siatką.
W iadomość: B e d n a r s k a  2S  m . 5 .

<uM.m

8 Z P R Y C O 0 A B I E  (3 koncentracji)

T E I F Ł E I
p r z e c iw  r z e ż ą c z c e

niezaw odny środek leczniczy u suw a takow ą radykaln ie  i szybk<

.*„££, J- Weroczego
Ż ą d a ć  w szĘ***’0 .

S k ła d  n a  ŁódA i Lubczyński, Lutom ierska Nr. 31. 5765

Zęby sztuczne!
używ ane 

P la ty n ę ,  b iżu terje  kupuję, p ła ­
cąc najw yższe ceny. Sklep J u ­
bilersko Zegarm istrzow ski K ru­

cza  43, róg  Nowogrodzkiej.

j  D G łB M tltm  OROBflE. '  

30 t ł l l t i f
od zaraz  n a  dobrych w arunkach. 
Uwaga: całoroczne zatrudnien ie 
Fracowmia kw iatów  sztucznych 
E. Szm erlinga. D ługa 3 . m. 43

zdolna osoba uinie- 
ja.ca szyć m ęskie 

Zóraw ia 33, Fuks. _
zdolna prasow aczka 

 ________  do dam skiej bieliz­
ny. Zóraw ia 33, F u k s . _

a łr irh c - i zdolne hafciark i iUnM  m ereżczarki.
w ia 33, Fuks.

I W m h n n  zdolne szyjące do 
i B i l l .  11,1” dam skiej b ielizn y . 
Zóraw ia 33. Fuks.

portret 
„Zjed- 

Złota 16.
33 k r U
noczeni portreciści"

strzfbia
kołnierze.

fO W H

Zora-

HJip.ll/i w ybór najm odniejszych 
n ic 'K i p łaszczy: kowerkotowe, 
suk ienne, bostonowe, angielskie, 
kos tj u my- W ybór kolorow. W y­
rób w łasny. O bstalunki z w ła­
snych i pow ierzonych m a te ria ­
łów. przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz.

I© biegłego p isan ia  na ma- 
*3 szynach, w przeciągu  

m iesiąca w ydaje św iadectw a. 
D yktando u łatw iam , otrzym ani© 
posad. N atolińska 3—9.

TafBYlll mios.’Q' I«i9ul'4 cznie, maiąo
w łasne row ery. W spólne 29—
U, godz. 8—4. _____

\;y d aw ea : Nucz. Rada Poisk. Partii Social. Odbiło w d ru k arn i ..Robotnika". W arecka 7. R edaktor Naczelny dr. Feliks PerL


